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Przegląd polityczny. 

Lwów 15 września. 

Utrzymują rosyjskie dzienniki, że w Gali- 
cyi, na Bukowinie 1 w Rumunii można na ka- 
żdym kroku widzieć mapę geograficzną, na któ- 
rej granice tych krajów są bardzo daleko po- 
sunięte na wschód. Galicya i Bukowina, obej- 
mując Wołyń, sięgają do Dniepru, a Rumunia 
włada całą „Noworosyą* to znaczy, że się roz- 
szerzyła aż do Krymu i w Odessie ma jeden 
ze swych głównych portów. Nie wiemy, gdzie 
publicyści rosyjscy widzieli takie mapy, najpe- 
wniej we własnej wyobraźni, zaniepokojonej 
widocznym upadkiem caratu pod każdym wzglę- 
dem. Poczucie bezsilności i świadomość popeł- 
nionych czynów, wołających wszędzie o pomstę, 
budzi taką trwogę o własną skórę i przed wy- 
straszonemi oczami sumienia maluje rozbiór ca- 
ratu. Jedyny ratunek widzą publicyści rosyjscy 
w formalnym sojuszu z Francyą, zaczepnym i 
odpornym, stormułowanym bardzo szczegółowo 
i bez żadnej żenady. Bo już, ich zdaniem, nie 
ma po co obwijać rzeczy w bawełnę, skoro 
trójprzymierze wyraźnie dąży do rozbioru Ro- 
syi. Organ wojskowych aa Swiet sy- 
dzi, że jeśliby szło tylko o obronę przeciw 
Austryi i Rumunii, to ostatecznie Rosyu sama 
da radę, ale mało jest bronić się, trzeba wroga 
zmiażdżyć, zniszczyć na zawsze, żeby już się 
drugi raz nie mógi porwać na takie zuchwałe 
czyny. A zmiażdżyć można łatwo 1 niezawo- 
dnie, działając wspólnie z Francyą. Więc w 
traktacie sojuszowym z nią powinien być okre- 
ślony taki cel ostateczny: po szozęśliwej — 
szczęśliwej bezwarunkowo — wojnie, rzeka Odra 
ma stanowić wielka linię, dzielącą Europę na 
(wie części. (dzie Odry juź nie ma, tam owa 
linia pójdzie górami i lasami aż do Adryatyku. 
Stąd na wschód — wszystko rosyjskie, a na 
zachód — francuskie. Nie znaczy to, że w Euro- 
pie powinny być tylko dwa państwa: Francya 
i Rosya. Bynajmniej! To jedynie znaczy, że 
powinny być jeno dwa polityczne słońca, oto- 
czone satelitami: na wschód od Odry jeden taki 
system słoneczny, a na zachód od niej — drugi. 
Tu słowiański, tam gallicki. 

. Niepostrzeżenia dla siebie, publicysta ro- 
jski, uskarżający się na jakąś niebywałą m 
wszachnioną wrzekomo w Galicyi, 
miio i w Rumunii, sam nakreślił mapę je- 
` zuchwalszą, po prosty waryacką. Tak t 


na 


nienawiścią, puści wodze wyobrażni, która wnet 
dziczeje; to mu sprawia ulgę: zwycięża, miaż- 
dży, gniecie, pędzi na Sybir, rabuje majątki, 


napełmia kieszenie, bezcześci kobiety — bodaj 
w sennych marzeniach, jeśli nie może w rze- 
czywistości. 


Nie zajraowalibyśmy czytelników tymi 
kwiatkami uczuć rosyjskich, gdyby one nie za- 
kwitły pod promieniami czułości, które teraz 
się aa w okolicy francuskiego miasta 
Toul. Tam manewruje szósty korpus, przezna- 
czony w razie wojny do pierwszego natarcia 
na Niemcy. Rosya wysłała na te manewra 
trzech jenerałów i kilku oficerów niższych sto- 
pni, — całą delegacyę, pod kierunkiem jedne- 
go z szefów swego sztabu, jenerała Strukowa. 
Nie wiemy, czy ta delegacya potrafi cokolwiek 
widzieć trzeźwemi oczami, bo po kilka razy na 
dzień odbywają się uczty, różne nazwą, ale je- 
dnakowe pod tym względem, że wino się leje, 


"Z KRAKOWA, 


LE 


Panowie: Dominik, Nikodem i Anton. — W. Eu- 

skina pisarzem. — Wielki Rok. — Nowy teatr. — 

Dysharmonie. — Dyrektor-aktor. — Szczęście Kra- 
kowa. — Niezwykli bracia. 


— Ej, co mi tam sąsiad wciąż zaprzecza. 
Mówcie co chcecie, a ja przy swojem zostanę. 
Jużby to przecie nie narobiło tyle hałasu po- 
między ludźmi, gdyby w tem nie było inspira- 
cyi Napoleona. 

= Ależ panie Dominiku, nie wszystko pra- 
wda co piszą. Ot, Francuz dowcipny chciał za- 
robić pieniędzy 1 puścił w świat bąka, a my 
skorzy do wierzenia lada komu i lada czemu, 
zawracamy sobie tem głowę. f 

— Dobrze, dobrze. Riedy to dla pana, panie 
Antoni, tylko dowcip i me więcej, to czemuż 
tego About, czy jak się nazywa, nie zamkną 
za to, że tak śmiało przemienia kartę Europy. 
To panie Napoleon chciał spopularyzować swoje 
plany polityczne i kazał napisać tę broszurę. 

— Ja też myślę z panem Dominikiem, do- 
rzucił pan Nikodem, że to nie bez przyczyny. 
A gdzieżby to śmiał sobie z własnego popędu 
jakis pan About oddawać cały półwysep bal- 
kański Austryi i przeznaczać jej Konstantyno- 

ol za stolicę, a tworzyć znowu wielkie Niemcy 
i oddawać im niemieckie prowincye austrya- 
ckie. Albo też tworzyć Polskę, odciętą wpru- 
wdzie od Bałtyku przez Niemcy, ale mającą 
za to Odessę i morze Czarne. Gotów jestem 
przysięgać, że to wyszło z gabinetu Napoleona, 
że sam Napoleon podyktował to owemu panu 
A bout. 

Tak się sprzeczano, gdy po włoskiej kam- 
panii 1859 r. pojawiła się broszura p. About, 
podająca projekt nowego ukształtowania Enro- 
py. Dziśby już nie znalazł się ani pan Domi- 
nik, ani pan Nikodem, z taką slepą wiarą w do- 
niosłość podobnych publikacyi. A od owego cza- 
su bywało ich wiele, czy to dla zaspokojenia 


fantazyiautora, czy dla spekulacyi wydawniczych. | zamienia się w 
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rozbrzmiewają mówki, muzyka gra hymn rosyj- 
ski, a zgromadzone pod oknami pospólstwo 
wyje: „niech żyje Rosya! niech żyje car!* Do- 
wódzca szóstego korpusu jenerał Jamont rzekł 
podczas jednej takiej uczty: „Najmilsi goście! 
Przybyliście, więc patrzcie, oglądajcie wszyst- 
ko szczegółowo, abyście wróciwszy do do- 
mu mogli powiedzieć waszemu monarsze, 
którego my uwielbiamy, i waszemu naro- 
dowi, który mamy za bratni, że tu, na gra- 
nicy, jesteśmy zupełnie przygotowani!* 
„Tak jest — odrzekł jenerał Struków— może- 
my wam powinszować, a to znaczy, że winszu- 
jemy i sobie. Pozostaje nam tylko życzyć so- 
bie pomyślności*, Innym razem rosyjska dele- 
gacya pojechała ku pomnikowi, wzniesionemu 
za miastem na ogromnym grobie poległych w 
roku 1870. Rosyanie złożyli tam wieniec z 
nieśmiertelników i uroczyście przemówili do 
tych, którzy od 22 lat leżąc pod darniną, za- 
pomnieli o ziemskich nienawiściach i kłam- 
stwach. Jenerał Struków rzekł: „O, bohate- 
rowie! czemuż nas ź wami nie było! Ale duch 
wasz wzleciął nad naszą daleką ojczyzną 
i oto zapłonęliśmy czcią dla was, miłością wa- 
szej pięknej ziemi, postanowieniem żyć i pra- 
cować z tymi, którym przekazaliście chlubne 
zadanie pracy dla wielkości Francyi !* 

No, oczywiście, Francuzi stracili głowy, 
posłyszawszy te słowa. Powstał krzyk ogromny, 
szłochanie z radości, jakaś korpulentna dama 
porwała w objęcia jenerała Strukowa — i sta- 
ły się powszechne uściski i uśmiechy przez 
łzy. Powtórzyło się to, gdy Rosyanie zerwali 
po kwiatku z mogiły i włożyli go do butonier- 
Zgoła, było to coś bardzo czułego i nie 
tu się skończyło, ale dopiero w mieście: tam 
damy zasypały Rosyan kwiatami, bukietami 
ozdobiły ich mieszkanie, kamienice ustroily się 
w rosyjskie chorągwie, urządzono illuminacyę, 
wojskowe muzyki grały raz po raz „Boże ca- 
ria chrani“ i „Kamaryńskiego”, 'a tlum krzy- 
czał i krzyczał „vive le tzar!* 

Syci wina, kwiatów i uścisków, pojechali 
Rosyanie oglądać nadgraniczne twierdze, gdzie 
im pokazywano wszystko, nic nie tając nad 
ziemią i pod nią. Wkrótce mają się odbyć mię- 
dzy tem twierdzami drugie manewra, ale już 
nie polowych, lecz tak zwanych „mieszanych“ 
pułków, w których obrona krajowa, wcielona 


a- |do batalionów liniowych, ma o sobie przeko- 


nad, że nie gorszą jest od wyćwiczonych żoł- 
nierzy. Swładectwo wydadzą nietylko sziabow- 


3 ! aid * "0 | cy francuscy, lecz i delegowani Rosyanie. Czyż 
zawsze bywa, gdy czlowiek, WZA trwogą I|to nie dowód braterstwa broni ? 


Te manifestacye są bądź co bądź orygi- 
nalnem znamieniem „pomyślnej“ sytnacyi. „Jeśli 
car mile je widzi, to Już nie dziw, że cenzura 
pozwalą rosyjskim dziennikom drażnić i rozgo- 
ryczeć naród kłamliwemi doniesieniami o ja- 
kichś mapach, pokazujących jak sąsiedzi chcą 
okroić Rosyę! 

, Gladstone już się wykurował z sińców, 
które zadała mu zdziczała jałówka w howar- 
deńskim parku, i wystąpił 12 b. m. z wielką 
mową w Carnarvonie. Mówił o samorządzie ir- 
landzkim, którego projekt jest już całkowicie 
opracowany i będzie przedstawiony parlamen- 
towi natychmiast po jego zwołaniu. 

Zdaniem Gladstona, obok kwestyi irlandz- 
kiej jest druga równie ważna dla Auglii i tak- 
że nagląca: trzeba znieść przywileje kościoła 
panującego, anglikańskiego, i w ogóle wszystkie 
sprawy religijne oddzielić zupelnie od państwa, 


komhinacyi, ale przeszumiały one jak zwykłe 
bąki dziennikarskie. 

„ Takie bąki nakręcali zwykle Francuzi lub 
Niemoy, a jeżeli u nas pojawiła się okoliczno- 
kciowa broszura polityczna, to już poważniej 
nastrojona. Aż oto teraz spotykamy pięknie wy- 
drukowany, spory tomik o tytule, który mimo- 
woli przypomina p. About i jego potomków po 
piórze. Oto tytuł: „W. Łuskina. Wielki Rok, 
powieść z niedalekiej przyszłości. sięga I. Wy- 
powiedzenie wojny*. Kolejno wychodzić będą 
księgi: I. Wojna Rosyi z Austro-Węgrami, 
HI. Wystąpienie Prus na linię bojową. TV. Wy- 
stępienie Francyi. V. Wystąpienie naredn pol- 
skiego. VI. Pafistwo „ds 
(.  dłytuły wyglądają, jakby zapowiadały 
jakąś bombę dziennikarsko-literacką, ale na- 
uwisko wybitnego artysty-malarza, twórcy o- 
brazu Fin du Sidele, pociąga do książki. Jnżcić 
może to być coś ekscentrycznego, ale pewnie 
nie będzie banalne, skoro łaskina napisał, i 
pod wpływem tej myśi bierzemy książkę do 
ręki, nastrojeni do humoreski lub retoryki. 
Czytamy i nie nudzimy się; przeciwnie lektura 
w cąłem słowa znaczeniu zajmująca. Znać ta- 
lent, a go talent stworzy, zawsze zajmować 
musi. Wstęp, RR ŁA obrazek warszawskich 
stosunków, jast bardzo ndatuym feljetonem, a 
siłą charakterystyki przypomina znane, a tak 


słusznie wysoko cenione „Towarzystwo war- 
szawskie *. 
Stosunki  polityczno-społeczne i militarue 


w Austrył i Rosyi, trafnie pojęte, a barwnie, 
żywo opowiedziane. Strona powieściowa, zale- 
dwie zadziergnięta, będzie tu podrzędne zajnio- 
wała stanow isko, czysto dekoracyjne, jak widać 
z założenia. Jest w tej książce jakaś analogia 
z „Kościuszką pod Racląwicami* co da wraże- 
nia, jakie po części wywiera, z „Amerykanką 
w Polsce“ co do układu technicznego, a za- 
pewne z powieściami Vernego co do tworzenia 
na podstawie hipotezy. Nie jest to arcy- 
dzieło ani powieściowe ani listoryczno-po- 
htyczne, ale w całem słowa znaczeniu cie- 
kawa, przyjemna i powiemy nawet: pożyteczna 
lektura. Nie brak ustępów, w których malarz 
poctę, nie brak też i śladów, 


Każde żywsze uderzenie tętna w polityce euro- | że Łuskina w historyi jest dylełantem, a nie 


pejskiej nastręczało sposobność do podobnych | badaczem, 


bo nie byłoby lekkiego dysonansu, 
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jak to jest w Stanach Zjednoczonych. Równo- 
uprawnienie religijne, którego dotąd w Anglii 
nie ma, jest niezbędnym warunkiem zgody nie- 
tylko między krajami brytańskimi, ale także 
między warstwami społecznemi. Tym słowom 


starego wodza wighów każdy niezawodnie 
przyklaśnie. 


Kronika paryzka, 


paryż 10 września. 

[W. Z] Trwoga przećżeholerą zmusiła rząd 
do odwołania wielkich manewrów, które miały 
się odbyć w prowincyach Poitou, Bnurgundyi, 
Normandyi i Prowancyi. Już to w tym roku 
wszystko złożyło się na ʻo, aby sparaliżować 
plany ministra wojny; w sierpniu atrykańskie 
upały przerzedziły znacznie szeregi armii i prze- 
pełniły wszystkie lazarety wojskowe, we wrze- 
śniu zaś cholera, Do ostatniej chwiii miał je- 
szcze p. Freycinet zamiar urządzenia mane- 
wrów bodaj w jednej prewincyi Poitou, wsze- 
lako i od tego zamiaru musiał odstąpić, gdyż 
od kilku dni sroży się tam szczególnego ro- 
dzaju zaraźliwa choroba, zwana „potnicą* (suette) 
i zabiera sporo ludzi. Medycyna nie potrafiła 
dotychczas ani przyczyn tej plagi dociec, ani 
sposobów jej leczenia wynaleźć. Potnica strasz- 
niejszą jest od cholery; rzuca się na najzdrow- 
sze organizmy. Uderzają na dotkniętego nie- 
znnernie poty ze wszystkich porów ciała; wy- 
chodzi z człowieka nietylko wszystka wilgoć, 
jaką ma w sobie, lecz widocznie i rozkładająca 
się krew; śmierć następuje w przeciągu pół 
doby. Trafny może jest domysł, że przyczyną 
potnicy muszą być wody w tamtych stronach. 

Rozporządzenie p. Freycineta, odwołujące 
prawie wszystkie zapowiedziane na ten rok 
wielkie manewry, przyjęła ludność Francyi 
z wielkiem zadowolnieniem, a prasa paryzka 
oddaje ministrowi wielkie pochwały za tę tros- 
kliwość o zdrowie żołnierzy. Chwaląc z tej 
strony p. Freycineta, napada nań prasa już od 
kilku tygodni namiętnie jako na najgorszego 
gospodarza i zarzuca, że administracya wojsko- 
wa za jego rządów jest niżej wszelkiej kry- 
tyki. Już to przyznać trzeba, że nieład z da- 
wien dawna był właściwością fraucuskiego mi- 
nisterynm wojny. Nieładowi temu w pierwszej 
linii zawdzięczają Frangnzi straszliwe swe kle- 
ski w ostatniej -wojwie. mata ta tradycya 
przechowała się, o ile się zdaje, do dnia dzi- 
siejszego. Już przed kilku miesiącami podawały 
niektóre dzienniki paryzkie wiadomości o bu- 
tach z tekturowemi podeszwami i rozlatujących 
się na szmaty mundurach, które mają się znaj- 
dować w tutejszych magazynach wojskowych. 
Pogłoski te nazywano wówczas zlośliwym wy- 
mysłem p. Uoustans'a, intrygującego przeciwko 
swemu najgroźuiejszemu przeciwnikowi, mini- 
strowi wojny. Obecnie jednak coraz Lo nowe 
wypadki, aresztowanie pulkownika Mayera pod 
zarzutem malwersacyi przy odbiorze dostaw dla 
wojska, znaczna kradzież nabojów „lebla” z ma- 
gazynów wojskowych i t. p. rzucają wcale nie- 
ciekawe światło ua stosunki, panujące w admi- 
nistracyi wojskowej i zdają się dowodzić, że 
dawniejsze zarzuty prasy Constansa nie były 
tak pozbawione podstawy, jak to twierdzili 
przyjaciele p. Freycineva. 

Naturalnie nie można przypuszezać , jako- 
by p. Freycinet osobiście maczał! ręce w bru- 
dnych tych sprawach. Mianowicie nie zasłu- 


gdy mówi o rewolucyi francuskiej i gdy doty- 
ka Kościoła, ale to zdetonowanie o pół tonu. 
ostatecznie wybaczyć można autorowi. 

Kto księgę pierwszą przeczytał, będzie 
wyczekiwał następnej niecierpliwie, zwłaszcza, 
że wojna z Anstro-Węgranii już rozpoczęta i 
Moskale pobici w pierwszem starciu. 

Zanim się dowiemy o przebiegn tej roz- 
poczętej przez tuskinę wojny, zajrzyjmy do 
nowego teatru. Już się wnętrze przystraja. 
Plafon zupełnie wykończony, odsłonięty, świe- 
tnie się przedstawia. Foyer na 
westybuł wydaje się va niski; za to klatka 
schodowa inponująca. Piękne będą świeczniki, 
rysunku Jana Zawiejskiego, wykonane przez 
krakowską firmę Jarra & Jakubowski. Godz 
się wspomnieć o tuiejszych stolarzach i tapice- 
rach, którzy dostarczą foteli. Model prezentuje 
sią elegancko. Fotel podnosi się automatycznie; 
obity pluszem bordeaux, zaopatrzony w torebki 
na lornetę i kapelusz, prawdziwie po curapej- 
sku wygląda. Widać, że teatr bąd.iei wygodny 
i elegancki, ale co będzie z placem, który 
powstał po zburzeniu kościółka św. Ducha? 

Ogronma budowla teatralna w stylu póź- 
nego renesansu z barokową ornamentyką, a 
taż kościól św. Krzyża w stylu romajisko-g0- 
tyckim. Przeznaczenie budynków i styl ich 
tworzą dysharmonię, która już nawet i tych 
w oczy bije, co wołali: zburzyć kościółek św. 
Ducha, nie przyjąć oterty Matejki. Stary ko- 
šviótek przebudowany podług pomysła Matejki, 
mieszczący jego pracownię i mieszkanie, bylby 
zakrył kościół św. Krzyża, i nie dopuścił do 
tej A to byłby pamiątka i po wiekach 
i po Matejce. Obecnie trzeba będzie cos zbu- 
dować dla zakrycia kościoła i zapełnienia nie- 
kształtnego placu. 

Zapewne powstanie jakaś letnia kawiarnia 


lub magazyn dekoracyi teatralnych. Nie wiem | 


czy to prawda, ale tak mówią; oby na wiatr 
mówiono. Już lepiej znosić dysharmonię este- 
tyczną, niż tworzyć przybytek wesołego towa- 
rzystwą pod kościołem. . 

Jak przed wojną nie mówi się nie o ru- 
chach armii zapaśniczych, tak wobec wydzier- 
Żawienia teatru milczy się tu zawzięcie ^ za- 


biegach kandydatów do kierownictwa sceną | znaje publiczność, gdy znakomity aktor priez 


krakowską. Nie rozumiemy tego milczenia ; 


nkojezeniu: | 


| - Wschód słońca g. 5 m. 45 
| Zachód 


Długość dnia g. 12 m. 19. 


n m 6 n 4 Ubyło dnia 3 m. 
e" na wiarę twierdzenie tutejszych antisemi- | nów. Co zaś ważniejsza, to coraz większy udział 


tów, jakoby minister wojny dzielił się ze swy- 


mi przyjaciołmi żydami zyskiem, osiągniętym 
z malwersacyi w dostawach, chociaż zmono- 


polizowanie dostaw dla wojska w rękach żydów 
nadaje tym pogłoskom niejaki pozór prawdo- 
podobieństwa. Ale p. Freycinet jest prze- 
dewszystkiem za zręczny i za przebiegły, aby 
w ten sposób narazić swą przyszłość i swoje 
ambitne ostateczne cele. P. Freycinet wie le- 
piej, niż ktokolwiek inny, że uczciwość jest 
najgłówniejszym warunkiem, ważniejszym od 
zdolności i zasług położonych około ojczyzny, 
którego się domaga naród francuski od głowy 
państwa. A godność prezydenta Rzeczypospo- 
litej jest celem, do którego dąży wszystkiemi 
siły i wszelkiemi drogami „opatrznościowy* 
minister wojny. Nieład w administracyi woj- 
skowej wybaczyliby mu ostatecznie Francuzi, 
nigdy zaś przekupstwa. Bądź co bądź nie da się 
zaprzeczyć, że ostatnie wypadki, świadczące o 
braku należytego dozoru ze strony ministra, 
znacznie podkopały powagę p. Freycinet'a 
i zapewniły licznym jego przeciwnikom 1 
współzawodnikom podatny bardzo materyał 
do napaści, a pośrednio przyczyniły się do 
wzmocnienia pozycyi p. Carnot'a, uchodzącege 
słusznie za wzór uczcziwości i sumiennego 
spełniania swych obowiązków. 

Czas urzędowania obecnego prezydenta 
Rzeczypospolitej upływa dopiero za dwa lata. 
Mimo to już dzisiaj kwestya przyszłego prezy- 
denta stanowi stalą rubrykę w tutejszych 
dziennikach radykalnych. Najwięcej je irytuje 
to, że p. Carnot, z cechującym go taktem po- 
litycznym, decyzyę swą trzyma w tajemnicy, 
nie stawia dotychczas swej kandydatury na 
przyszłe siechniolecie, ani jej się zrzeka. A je- 
dnak wiem z zupelnie pewnego źródła, że był 
czas, iż p. Carnot, zniechęcony jawnemi na- 
paściami prasy radykalnej i zaknlisowemi ma- 
chinacyami swych  przypuszczalnych następ- 
ców, nosił się z myślą zrzucenia z siebie nie- 
koniecznie przyjemnego jarzma i ustąpienia 
przed czaseni miejsca współzawodnikom,  ocze- 
kującym Z niecierpliwością tego wypadku. — 
Z wielkim tradem udało się prawdziwym pa- 
tryotom, stawiającym dobro kraju po nad oso- 
histy interes, pomiędzy Innymi osobistemu 
przy jacielowi Carnola, p. Lonbet'owi odwieść 
prezydenta od tego zamiaru. Należy jednak 
wątpić, aby p. Carnot zdecydowal się na obję- 
cie godności prezydenta na nastepujące sle- 
dmiolecie, jeśli warunki polityczne nie ulegną 
mniej lub więcej ralykalnaj zmianie. 

P. Carnot jest wyobrazicielem i bądź co 
bądź najzręczulejszym  kierowiikiein prądów 
umiarkowanych, dążących do pogodzenia prze- 
ciwieństw, dzielących poszczególne stery spole- 
| czeństwa francuskiego. Chodzi więc o w, czy 

prądy te wezmą górę w życiu wewnętrzneni 
I 
i 
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Francyi nad żywiołami skrajnemi, czerpiącemi 
właśnie z tych przeciwieństw główne swe siły 
i niechętnych wszelkiej polityce ugodowei. 
Jak dzisiaj rzeczy stoją, radykalni pospoln z 
nieprzejednanyni monarchistani każdej chwili 


mogą sparaliżować wszelkie zamiary rządu i 


wywolać grożne zawiklania. Coraz jednak 
więcej danych przemawia za tem, że w nie- 


dalekiej przyszłości zmniejszy się niehezpieczeń- 
stwo tej koalicyli. Najpierw bowiem coraz wiek- 
szą liczba, i to najdodatniejszych jednostek, 
posłusznych życzeniu Papieża, opuszcza obóz 


monarehiczny, zawiera pokój z Rzeczpospolitą | 


wzmacnia szeregi wniarkowanych republika- 


wszakże to sprawa publiczna i ważna. Dyrekto- 
rem w nowym teatrze, kosztem TOO tysięcy 
przez miasto wzniesionym, musi być taki czło- 
wiek, któryby nie tylko był przedsiębiorcą, ale 
zarazem 1 opiekunem szinki 1 literatury varo- 
dowej. Kraków dając tak znaczną kwotę na 
budynek teatrahiy, chciał mieć nietylko gmach 
elegancki, ale też 1 scenę dźwigząć do pozio- 
nu, na którym ona stać musi w mieście, Nia- 
Jącym pelny uniwersytet, akademię umiejĘLIOŚCI, 
akademie sztuki, w mieście pamiątek histo- 
rycznycii i grobów królewskich, w miescie, 
przez które i do ktorego cala Polska przy- 
jeżdza, a mnogo cudzoziemców zagląda. Jużcić 
podniesienia sceny, nadania jej charakteru 
prawdziwie estetyczno-literackiej instytucyi, nie 
można się spodziewać od tych, którzy jedynie 
spekulacyę mają na względzie. Dyrektor teatrm 
wusi mieć prócz wysokiej inteligencyi, znajo- 
mości rzeczy i kapitału, także i wydatne sta- 
nowisko towarzyskie, aby teatr nie był „budą”, 
ale „instytucyą”. Czy są tacy kandydaci? Nie 
wiem. Natomiast lekam się bardzo dyrektora- 
aktora. Dyrektor - aktor zwykle jednostronnie 
tworzy repertnar i obniża wartość personalu. 
Miłość wlasna, wrodzona każdemu człowiekowi, 
każe mu układać repertuar, w którymby dla 
siebie odpowiednie znachodaił role, z pominię- 
ciem wszelkich innych względów ; każe Diu 
unikać pomnażania personalu aktorami, w kro- 
rychby wspołzawoduików swych widział, lub 
którzyby siłą talentu górować nad nim mogli. 
Dyrektor-aktor, jeżeli jest komakietn, przepełu! 
repertnar komedya, usunie dramat; jeżeli jest 
EE poważnie-charakterystycznym, ząasīnucl 
scene zbyt dramatycznym nasirojenl, a la 
każdy sposób nie będzie wpuszczał do reper- 
tuwu utworów, chocby najznamienilszych, 
choćby ogólnie na scenę wprowadzonych, jeżeli 
w nich nie będzie dla niego pierwszej roli. Nie 
nowa to historya. Tak bywało i u nasi wszę- 
dzie, kiedy i gdzie aktor został dyrektorem 
teatru. Będzie się przedstawiało odwieczne sztu- 
ki, byle z popisowemi dla dyrektora rolami. 


Jeżeli aktor niepospolitej wartości chciałby 
byc dyrektorem, musiałby jaknajnniej wystę- 
pować na scenie, a w takim razie szkody do- 


| dyrektorstwo spycha się ze sceny. 


francuskiej ludności rolniczej w życiu politycz- 
nem kraju. s 
Ruch, początkowo wyłącznie ekonomiczny, 
ożywiający od lat kilku francuskich rolników, 
a ujawniający się w powstawaniu tak zw. syn- 
dykatów rolnych (w ubiegłem sześcioleciu za- 
łożono we Francyi przeszło tysiąc tego rodzaju 
instytucyi, mających na celu obronę rolnictwa 
i jego - przedstawicieli), nie pozostał także bez 
wpływu na stosunki polityczne. Toczęca się od 
wieku walka pomiędzy prowiucyą a stolicą, 
kończąca się dotychczas zawsze zwycięstwem 
Paryża, wchodzi obecnie w nowy okres, zapo- 
wiadający z niejaką pewnością klęskę stolicy. 
Rolnicy, pogrążeni dotychczas w apatvyi poli- 
tycznej, teraz dopiero, skupieni w liczne stowa- 
rzyszenia, przychodzą do samowiedzy swej po- 
tęgi i odważnie stawiają czoło paryskim poli- 
tykom zawodowym, decydującym, dzięki swej 
wymowie czy gadatliwości, o losach Franeyi, 1 
wyzyskującym kraj cały na egoistyczne i am- 
bitne cele. Rezultat tej walki nie ulega wątpli- 
wości. Rolnicy, stanowiący podstawę ekono- 
micznej i moralnej potęgi Francyi, jeśłi tylko 
będą walczyli w zwartym szeregu, zimiotą z wi- 
downi politycznego życia paryskich warchołów 
i życie to na inne, więcej prawidłowe wpro- 
wadzą tory, wytworzą rząd, zapewniający Rze- 
czypospolitej spokój na wewuątrz, 8 szacuiek 
u zagranicy. Rzecz jasna, że w państwie, w 
którem będą przewodziły żywioły zachowawcze 
z samej natury swego zawodu i umiarkowane, 
nie znajdzie się miejsca dla praktykowanej w 
obecnej chwili walki wyznaniowej, dla tero- 
ryzowauia ogromnej większości narodu przez 
garstkę krzykliwych warchołów, dla wyzyski- 
wania calej produkcyi krajowej przez ostatecz- 
nie nieliczną klikę magnatów giełdowych. 
Gieldowicze ci tracą we Francyi coraz 
bardziej grunt pod nogami. Dowodem tego jest 
między innemi także proces markiza Moresa, 
który zamiast klęski, która miała go uczynić 
nadal niemożliwym w przyzwoltem towa- 
rzystwie, odniósł walne zwycięstwo moralne. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że sterom rządzącym, 
słuchającym prośb ezy nakazu potentatów giel- 
dowych, chodziło o zdyskredytowanie w opinii 
publicznej jednego z nujruchliwszych przy- 
wódzców ruchu antysemiekiegu. Dlatego też 
wywleczono przed kratki sądowe całą prze- 
szłość Moresa, która przecież z pojedynkiem 
w żadnym nie pozostawała związku. Skutek 
jednak tego manewin byl wręcz przeciwny ud 
oczekiwanego; rewelucye te bowiem nietylko 
nie obciążyły margrabiego, lecz dały mu uawet 
sposolmość do publicznego zbicia wielu pogło- 
sek, krążących od dawnego Czasu ua jego nie- 
| korzyść w tutejszej prasie, sprzyjającej żydom. 
| Co się tyczy samego pojedynku. postępowanie 
Moresa i obwinionych z uhun wspólme sekun- 
dantów obu stron było zupełnie lojalne. W ta- 
kich warunkach, przy zapatyjy wauiach na poje- 
dynek, panujących w społeczeństwie Tram- 
cuskiem, nie mogło być mowy o cokolwiek 
ostrzejszem ukaraniu obwinionych. Ostatecznie 
sędziowie przysięgli zgodziliby się może ua 
kilka miesięcy więzienia. Dzieje jednak procesu 
Drumonta, w którym przewodniczący sądu 
wywiódł w pole sędziów przysięgłych, sklauia- 
jąc ich do uznania winy, a następnie. wbrew 
swemu przyrzeczenia zastosownjąc najwyższą 
| karę, odstraszyły sędziów, zasiadających w spra- 
wie Moresa, od narażania się na podobny 
podstęp. Uniewinnili więc Moreva. Wyrok u- 
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Nie przytaczam ani przykladów, ani sil- 


niejszych argumentów, bo nie chcę walczyć 
z wialrakami. Jawuie jeszcze we występuje 
kandydatura Żadnego znakomitego aktora — 
wiec czekajmy, dopokąd laki kandydat na are- 
nie się nie zjawi. 

Mojem zdaniem powiunaby się w nowym 
teatrze ponowić era hr., Skorupki 1 Kożmiana. 
Czy znajdą się tacy? Chyba liczyć trzeba na 
szczęście, które nie opuszcza Mrukowa i ku 
niemu zwraca szlachetne porywy dnsz zacnych, 
o czem świadczą zapisy, finulwrye, gromadzenie 
się tu ludzi z sercem : glowa. Budynek funda- 
tyl ks. Lubomirskiego już na ukonczenia. Wspa- 
uialy gmach. Z jednej strony miasta strzela 
kopuła ku niebu z zakładu Helslów dla nieu- 
leczalnie chorych, z drugiej strony wzniosła 
się kopula zakładu dla opuszczonych chłop- 
ców, fundacyi ks. Lubomirskiego. Fe kopuły 1 
architektonicznie i symbolicznie nadają się do 
wież i kopuł kościołów naszych, do tych przy- 
bytków modlitwy, czyniących Kraków Rzymem 
polskim. , 

I wielkie i małe spływają tu ofiary. Przed 
kilku laty olrzymała akademia umiejętnosci za- 
pis kilkudziesięciu tysięcy guldenów od krawca 
Uzażydły, który na obczyźnie dorobiwszy się 
grosza, ofiarował dorobek długoletniej pracy na 
pożytek ojczystej zieai. Przed kilku miesią- 
cami przybył tu brat owego Czużydły i zało- 
żył w Sukiemucach handel sukna, kortów, sze- 
wiotów itd. Na Morawie mial fabrykę, a z niej 
zuaczne dochody i zebrał tam spory majątek. 
Porzuca to wszystko i wraca na ojczystą zie- 
mię, skąd wyszedł chłopakiem, bo jak powiada: 


Wa” 
„Tęskno mu było do Polski; a wstyd pracować 
wśród obcych.* Dowiedział się, że w Krakowie 
nie ma ani jednego handlu sukna w ręku chrze- 
Ścijańskiew, więc uważał zu obowiązek handel 
laki założyć. „Będę się trzymal, ehocbym miał 
stracić grosz ostatni, a pukużj, że ma polskiej 
ziemi powinni Policy medojuszczać do tego, 
by żydzi mieli monopol haudlu.* 

Oby takich Czużydłów jak najwięcej po- 
jawiało się w kraju naszym, ziękanym handlo- 
wą supreinacyą4 żydów. Hilary Pseudonim. 


niewinniający przyjęła publiczność, za, elnia- 
jaca salę sądową, hucznemi oklaskami, a mar- 
grabiego odprowadzono w tryumfalnym pocho- 
dzie do domu. 

Tak więc ten sensacyjny proces zakończył 
się stanowczą klęską żydów, tam więcej, że 
w toku tej sprawy wyszło na jaw nad wyraz 
podłe postępowanie dwóch głównych tohaterów 
kliki żydowskiej, braci Cremieu Foa. Jeden 
z nich, Ernest, urzędnik w banku Dreyfus'a, | 
ni tylko podstuchiwał pod drzwiami obrad se- 
kundantów, ale następnie ogłosić wbrew amo- 
wie protokół spotkania, co było powodem po- | 
jedynku kapitana Mayera z Moresem. Lecz. 
nie dość na tem. Zamiast przyznać się do winy, | 
pozwolił isć na śmierć zupełnie niewinnemu | 
w tej niedyskrecyi Mayerowi. Słusznie też | 
skereiż przewodniczący sądu, mimo swych sym- | 
patyi żydowsiiich, taz meuczciwe i podłe po- | 
stępowanis. Ciekawern intermezzo w tym prove- | 
sie było przzsiuchunie przekupionego przez 
żydów p. Taxia, redaktora pisma La Fiance | 
Lhretierme. Publiczność dowiedziała się, że a 


daktor Francyi Chrześcijańskiej był kilkakrotnie 

karany za puolikacyg utworów, obrażających 
moralność pub:iczną,. 

Smutny, choć mimowolny bohater całej 

tej sprawy, p. Ernest Crómien-Foa, nie ana 

cac 


na laurach, zdobytyeh w sali sądowej. 
wyzwał 


zrehabilitować zbrukany swoj honor, 
na pojedynek porucznika dragonów, Trochu, 
jadnego z sekundantów zabitego Mayera. 
i. jasna, że oficer nie mógł przyjąć wy- 
zwania ze strony osoby, — okrytej ogólną 
ogardą. Wówczas bezczelny żydziak udał się 
© kasyna oficerskiego i rzucił rękawiczkę w 
twarz porucznikowi Trochu. Oficerowie przy- 
biegli na pomoc towarzyszowi 1 wyliczywszy 
p. Ćrómieu przyzwoitą porcyę kijów, wyrzucili 
go za drzwi skrwawionego. 

Wszystko to razem wzięte, awantury w 
rodzaju wyżej opisanej, i wychodzące na świa- 
tło dzienne malwersacye żydowskich wyłącznie 
dostawców wojskowych do spółki z także prze- 
ważnie żydowskimi urzędnikami intendentury, 
machinacye wreszcie giełdziarzy, wyzyskują- 
cych kraj cały dla swoich nieczystych celów — 
przyczynia się do nadspodziewanego rozwoju 
antisemityzmu we Francyi. Na tem polu zaszła 
w ostatnich kilku miesiącach radykalna zmiana 
w zaąpatrywaniach ogromnej większości narodu 
francuskiego. I dzisiaj jeszcze żydzi liczą po- 
ważny zastęp potężnych przyjaciół i obroń- 
ców. W ich obronie stoją wszyscy, związani 
mniej lub więcej wyraźnemi nićmi z tak wpły- 
wową, zwłaszcza we Francyi, giełdą, a więc 
przedewszystkiem cała prawie prasa paryska, 
dalej znaczna liczba przekupionych przez Rot- 
szylda i jego klikę reprezentantów narodu. 
Wielu także ludzi jest przeciwnych antisemi- 
tyzmowi z zasady, ze względów politycznych. 
Ostatnia jednak ta, najważniejsza kategorya 
obrońców żydowskich, zmniejsza się z każdym 
dniem, dzięki nietaktownemu i wrzaskliwemu 
postępowaniu żydów francuskich. I jeśli przed 
rokiem jeszcze wznoszono we Francyi wzgar- 
dliwie ramionami, gdy usłyszano wyraz anti- 
semityzm, to dzisiaj walka przeciwko żydom 
zajmuje w życiu wewnętrznem Francyi miej- 
sce bardzo poważne. Świeżo założony przez 


antisemityzmu  Drumonta 


ojca francuskiego ) mc 
dziennik Libre Parole należy już dzisiaj do 
najpoczytniejszych organów stolicy, a agitato- 


rowie w rodzaju Drumont'a, Morćs'a i innych 
do najpopularniejszych osobistości we Francyi. 


PROTEST POLEK 
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w obronie czci niewieściej. 
Sodoma i Gomorrah, Babilon i Niniwa, 
starożytna Grecya i Rzym, tudzież upadek tylu 
potężnych państw i narodów, które w ciągu 
wieków przesunęły się na widowni świata, po- 
zostawiły nam niezbity dowód, że zatrata ety- 
cznych form życiowych i rozwięzłość obycza- 
jów, a nadewszystko zagłada czci nie- 
wieściej, zawsze poprzedzały i były przy- 
czyną upadku tych państw i narodów. i 
Smutno się robi. gdy nieuprzedzonem okiem 
uprzytomniiny sobie w tynı względzie pojęcia 
i prawidła etyczne, jakie się rozwielmozniły w 
szerokich kołach dzisiejszych pokoleń w Euro- 
pie. Cnota bywa wyszydzaną, a teroryzm wy- 
stępku jest górą. Smutne to signum temporis., 
I nasz kraj został dotknięty zmorą sponie- 
wierania uczuć najświętszych, czego świeży do- 
wód dostarczyły nam owacye ze strony niewie- 
ściej na cześć zbrodni i występku w procesie 
Medweja. Szerokiego rozgłosu nabrały te owa- 
cye i ubliżające Poikom Imsynuavy: rozeszły 
się po świecie. i l 
Wiedeński Tagblatt wyraził z tego objawu 
upokarzające refleksye o pozicmie moralnym 
płci niewieściej w naszym kraju. To nas Polki 
szanujące tradycye i obyczaje Matek naszych 
powoduje do protestu przeciw uLiiżającym na- 
ezej plei wrzekomym owacyom owych pań 1 
Lkkomyślnych niewiast, które postępkiem tym, 
skarconym dwukrotnie przez czcigodnego pre- 
zesa Trybunału sądowego, imię Polki zhańbiły! 
Zapewne przeraził się prokurator tych 
owacyi na cześć bezwstydu i cynizmu, i za- 
niechai rekursu oà werdyktu sędziów przysię- 
gizck, aby uniknać wizkszego zgorszenia. 
Nie naszą rzecz, jest rozvrząsać bliżej tą 
sprawę. Życzymy p. Janinie Brodzkiej, żywo 
rzypominającej pokutującą Magdalenę, aby 
dobrowclnie 1ałożouą pokutą odzyskaia równo- 
wagę i spokój duchowy, a p. Medwejowi, by 
ze skruchą wróciwszy w zacisze domowe, swo- 
jej opuszczonej żonie i dzieciom starał się, peł- 
niąc sumiennie obowiązki męża 1 ojca, uspra- 
wiedliwić domysł i oczekiwanie sędziów, któ- 
rzy jedynie ze względu na los tych niewinnych 
istot na łono rodziny go wrócili. | i 
Atoll z nujwyższemm oburzeniem wypiera- 
my się owych pań i niewiast, które na cześć 
bezwstydu ubliżająceraa płci niewieściej 1 roz- 
lużnieniu najświętszych węzłów malżeńskich i 
rodzinnych poklask biły, żywo przywołujący 
ha pamięć nawoływania kurtyzanek zacheca- 
Jących patrycyuszów dh orgii rozspustnych 
okrzykiem: Evoe! w upadającym starożytnym 
Rzymie. 
| Protest ten racz czcigodny Redaktorze 
nmieścić w swojem piśmie, a równą prośbę i 
do wszystkich krajowych dzienników zanosimy, í 
aby, mianowicie niemieckie dzienniki, które | 
naszą niesławę roztrąbiły, z tego naszego obja- ; 
wu skorzystały i potępienia godnych objawów | 
Jednostek nie brały na rachunek ogółu Polek ' 
w naszym kraju. | 
„__ Krystyna Zadurowiczowa. Felicya Kossecka, 
Henryka Zadurowicz, Jadwiga Bielańska, Leonty- 
na Zudurowiezowa, Anna Mierunowicz, Julia Szan- 
kowska, Róża Terlecka, Malwina Strzelecka 
Adalberta Rudnicka, B. Lityńska, Krystyna Bie. 
łańska, Helena Ciemirska, Aniela Bieluńska, Ma- ı 
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PRZEGLĄD z dnia 16 Września 1892 


rya Lewicka, Antonina Włodek, Julia Stupnieka, | z tej przyczyny nie mógł być w dzień wyjazdu stawiać, uni kościoła najnawiać; wniosła prośbą do 


Bronisława Kodrębska, Ksawera Ziętarska, Zofia 
(rrynbergowa, Eliza Treter, Jadwiga Dwernicka, 
Janina Grynberg 


KRONIKA. 


Lwów 15 września. 

Najbliższe posiedzenie Sejmu odbyć się ma, 
jak się dowiadujemy, we środę 21 września. 

Ks. metropolita Sembratowicz wyjeżdża po- 
jutrze ze Lwowa na poświęcenie nowo wybndowa- 
Dnia 18 b. m. poświęci ks. metropo- 
cerkiew w Podbereżcach, a dnia 20 b. m. w 
Bałuezynie. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała zastępcami nauczycieli w gimnazyach : Jana Ję- 
drzejewskiego i Wojciecha Dąbrowskiego w IV gi- 
ranazyum we Lwowie. „Jana Przewoskiego w Jaśle. 
Jarosława Witoszyńskiego w Złoczowie. Włodzimie- 
rza Połotnicziego w akademickiem gimnazyum we 
Lwowie. Ks. Jana Tomasika i Jaliusza Ippoldta 
w Podgórzu. Ks. dra Matensza Czopora w Jaśle. 
Romana Hamczykiewicza w gimnazynm św. Jacka 
w Krakowie. Andrzeja Szachnowicza w Drohobyczu. 
Edmunda Cięglewicza w Buczaczu. Eugeniusza Bie- 
ganowskiego i Eugeniusza Dąbrowskiego w Nowym 
Sączu. Prokopa Rybcznka w Stryju. Stanisława Fi- 
giela w Wadowicach. Władysława Kryczyńskiego 
w gimnazynm Franciszka Józefa we Lwowie. Za- 
twierdziła w zawodzie nauczycielskim Władysława 
Slusarza w gimnazynm w Samborze i Andrzeja Gą- 
siorowskiego w gimnazyum św. Anny w Krakowie. 
W końcu zamianowała nauczycielami szkół ludowych : 
Franciszka Jaworskiego w Zelazówce. Stanisława 
Gergovicha w Niedzieliskach. Jadwigę Bieszczyską 
młodszą nauczycielką w (rojeu. Antoninę Potura- 
jównę nauczycielką w Janczynie. Antoniego Mick- 
steina kierującym nauczycielem w Zatorze. Bolesła- 
wa Marczewskiego nauczycielem starszym w Zato- 
rze. Kazimierza Taraska kierującym nanczycielem w 
Lanekoronie. Danielę Pezdańską nauczycielką w Woli 
Filipowskiej. Aleksego Hajdukiewicza kier. nauczy- 
cieleim w Chorostkowie, 

Suplent IIIgo gimnazyum w Krakowie, Kazi- 
mierz Bronikowski, mianowany został rzeczywistym 
nauczycielem w państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie. 

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa przenio- 
sła zastępców nauczycieli szkół średnich: MKazimie- 
rza Gorzyckiego z gimnazynm LI do-Vgo we Lwo- 
wie. Leoncyusza Kużmę z Przemyśla do gimnazyum 
Vgo we Lwowie. Karola Skwarczyńskiego ze szkoły 
realnej do gimnazyum lVgo we Lwowie. Edmunda 
Mirkiewicza z Tarnopola do gimnazyum w Jaśle. 
Władysława Krnkowskiego z Przemyśla do gina- 
zyum w Bochni. 

Rada szkolna krajowa 
12go września rb. uchwaliła: Zatwierdzić wybór Jó- 
zefa Dobródzkiego, zastępcy kierownika 4-klasowej 
szkoły żeńskiej w Brodach na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Bro- 
dach. Wyrazić hr. Otylii Stadnickiej, z Krysowie, 
uznanie za gorliwe zajmowanie się i popierania 
szkolnictwa w powiecie mościskim i przyjąć do wia- 
dorności sprawozdanie inspektora krajowego z wi- 
zytacyi szkół ludowych następujących powiatów : 
Bóbrka, Przemyślany, Brzeżany i Buczacz, oraz za- 
twierdzić jego wnioski. 

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała z terminem do dnia 4go pażdzier- 
nika rb. konkurs na posadę pocztmistrza w urzędzie 
pocztowym w Probużnie, w powiecie husiatyńskim, 
a z terminem do 28go października konkurs na po- 
sal ekspedyenia w urzędzie pocztowym w Rosulnej, 
w pow. bohorodczańskim. 

Wydział Rady powiatowej w Samborze ogłasza 
z terminem do Ďgo października r. b. konkurs na 
posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Łące, z ro- 
czną płacą 500 złr, i ryczałtem na koszta podróży 
służbowych w kwocie 275 złr. 

Prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo 
regiae collationis w Sidorowie, nadało Namiestnic- 
two księdzu Ferdynandowi Basarabowiczowi, rz. kat. 
wikaremu w Gródku. 

Muzyka wojskowa grać będzie jutro, w piątek 
w ogrodzie Miejskim. Początek produkcyi o godzinie 
6 wieczorem. 

Sluby. Dziś w południe w kościele św. Miko- 
łaja odbył się ślub pani Róży Czajkowskiej z p. Jó- 
zefem Ekielskim, radzcą Wydziału krajowego. 

Dziś odbył się w Przemyślu ślub panny Broni- 
sławy Karpińskiejj z panem Jandą, porucznikiem 
artyłeryi. 


na posiedzenia z dnia 


„ Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia 
miasta Lwowa* wzrasta z dniem każdym i 
z imponującą szybkością w siły. Na najnow- 


szej liście członków znajdujemy w dalszym ciągu 
oprócz licznych wpisów ze sfery kupieckiej i ręko- 
dzielniczej, także i następujące nazwiska wybitniej- 
szych osobistości radzey dworu: Marceli ('zaj- 
kowski i Jan Hild, protomedyk dr. Józef Meruno- 
wiez, starszy intendent obrony krajowej Leopold 
z Polkowa Konopacki, raducy Namiestnictwa Leo- 
pold Szabel i dr. Józef Kleeberg, naczelny wetery- 
narz krajowy Aleksander Littich, starosta Stanisław 
Czerwiński, starszy radzca budownictwa Maciej Mo- 
raczewski, radzca budownictwa Józef Braunseis, star- 
szy radzea Ignacy Kępiński, radzey szkolni Jan Le- 
wicki i dr. Seweryn Duiestrzański, drowie med. El- 
ward Stroynowski i Zdzisław Lachowicz, inżynier 
Na'niestnictwa Stan. Wojcieki, właśc. dóbr Henryk 
Głowacki i w. i 

Ze poczciwym intencyom pomienionego Towa- 
rzystwa nie tylko sami reprezentanci płci brzydkiej 
hołdują, dowodzą wpisy trzech pań, które stwier- 
dzaja ogólną sympatyę, jaką Towarzystwo w krót- 
kim czasie swego istnienia zjednać sobie zdołało. 

Ustne lub pisemne deklaracye przystąpienia 
przyjmuje i nadal p. L. Herzmanek, Lwów, ulica 
Znauorowicza l 3. 

P. Trapszo, dotychczasowy dyrektor jednej 
z prowincyonalnych trup w Królestwie, przyjechał 
do Lwowa i obejmie w tych dniacl w teatrze tu- 
tejszym reżyseryę dramatu i komedyi. 

0d Dyrekcyi ruchu kolei państwowych otrzy- 
mujemy następujące pismo: | i 

Z powodu artykułu umieszczonego w kronice 
szacownego pisma Z dnia 13 b. m. pod tytułem: 
„Nieporządki na głównym dworcu" upraszamy na 
podstawie $ 19 ustawy prasowej 0 łaskawe tnie- 
szezenie następującego sprostowania : , 

„Powodem, że kuferek reklamowany nie mógł 
być natychmiast odszukanym a tem samem odesła- 
nym, było, że w telegramie reklamanta numer pa- 
kiera, który odebrał pakunek, był mylnie podany. 
Ponieważ zaś pakierzy zmieniają się w służbie co 
24 godzin, przeto odszukanie tego kuferka bez ozna- 
czonego właściciela było tem trudniejsze. 

Przyczyną zaś, że na dwa telegramy rekla- 
manta nie odpowiedziano, była ta okoliczność, że 


| reklamujący podał wprawdzie miejsce swego za- 


mieszkania, ale mie oznaczył stacyi telegraficznej, 
wskutek czego urząd  telegraficzny we Lwowie 
zwrócił depeszę z tem nadmienieniem, że telegram nie 
może być dlatego wysłany, iż miejscowość podana 
jest nieznaną. 

Nadmienia się w końcu, że kuferek li tylko 


wlaścieiela ekspedyowanym, ponieważ tenże nie 
zgłosił się wcale do wagi w ekspedycyi pakunkowej 
i nie przedłożył biletu jazdy, wskntek czego oczy- 
wiścia nie wiadomem było, dokąd ten kuferek ma 
być wysłanym ; 
żadnej winy przypisać nie można“. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Z dniem 
18 b. m. zostanie zastanowiony ruch pociągów spa- 
cerowych do Zimnej wody i Brzuchowic. Pociągi 
te zatem będą po raz ostatni kursowały w naj- 
bliższą niedzielę. 

Począwszy od dnia 4-go b. m, kursują wozy 
sypialne przy pociągach pospiesznych Nr. 1/201 i 
202,2 nie jak dotąd do Bukaresztu i z powrotem, 
lecz tylko do Suczawy. 


Przedstawienia polskie w Wiedniu Wczoraj- 
sze ostatnie przedstawienie polskie wypadło dobrze ; 
teatr jednak był tylko do połowy zapelniony. Panna 
Pawlikowówna była przy głosie i zbierała rzęsiste 
oklaski, których jej nie szczędzono. Publiczność wy- 
wołała także p. Jareckiego i burzą oklasków nagro- 
dziła go za jego trudną pracę w wyćwiczeniu i dy- 
rygowaniu orkiestrą. 

Wiener Adendpost zamieszcza obszerną recen- 
zyę poświęconą polskim przedstawieniom w Wiedniu: 
autor porównywa na wstępie obecne przedstawienia 
z występami czeskiej opery, a porównanie to wy- 
pada niestety pod każdym względem na naszą nie- 
korzyść ; muzykę Moniuszki poddaje sprawozdawca 
bardzo ostrej krytyce, twierdząc, że obie opery: 
„Halka“ jak i „Straszny Dwór“ są już przestarzałe, 
brakuje im. zupełnie owego wdzięku, którym przy- 
kuwa Smetana w swojej operze: „Prodana Nevesta“, 
Również ostroł gani libretta jako pozbawione intere- 
su. Jeszcze osttzej wyraża się ów dziennik o „Kra- 
kowiakach i Górałach*, twierdząc. że komitet po- 
pałnił wielki bład, wystawiając coś połobnego przed 
wiedeńską publicznością. „Wykonanie oper — pisze 
Niener Alendpast — było częściowo dobre, miano- 
wicie p. Myszuga zasluguje na wielkie pochwały, 
obok niego odznacza się p. Jeromin. Panna Pawli- 
kowówna i Szlezygierówna zanadto są w swoich 
kreącyach prowincyonalne, aby miały prawo wystę- 
pować w Wiedniu w pierwszych rolach! Pp. Myszkow- 
ski i Skalski odznaczają się korzystnie komiką 
efektowną, choć czasem zbyt drastyczną. Orkiestra 
trzymała się dobrze pod kierownictwem p. Ja- 
reckiego.* 

Miły synalek. Jakób Korpus, siedmnastoletni 
chłopiec, żyd, praktykant n mechanika w politechnice 
lwowskiej, skradł własnej matce 1000 zł. złożonych 
na książeczkę kasy oszczędności 1 sprzedał różne 
klejnoty w wartości TOU zł, a następnie uciekł do 
Ameryki. 

Z nad Strwiąża piszą do nas: 

„Naród, który ma najlepsze szkoły, jest pierw- 
szym narodem; a jeżeli nim nie jest dzisiaj, będzie 
nim jutro“ powiedział jeden z myślicieli francuskich 
(Juliusz Simon). 

My, mieszkańcy powiatu rudeckiego, 
dzisiejszych warunków nawet nie marzymy 0 „naj- 
lepszych* szkołach ludowych: ale słusznie żądać 
możemy i żądamy szkół takich, w którychby pobyt 
nauczycielom był znośny; aby nauczyciele swemu zi- 
daniu sprostać mogli i aby ieh praca w rezultacie 
była skuteczną i widoczną w gminach naszych. Tego 
niestety dotąd nie ma. Zdawalohy się, że w powie- 
cie, w którym u stern spraw narodowych i polity- 
cznych przez długi szereg lat stał Śp. Henryk Janko, 
gorący patryota, mąż o niezłomnej woli a najlepszych 
chęciach, który nueżycie pojmował zadanie chwili, i 
pierwszy w swej gminie Hoszanach szkolę założył, 
powinny panować „pomyślne stosunki szkolne, że za 
jego przykładem pójdą wszyscy obywatele i będzio- 
my mieli szkoły wzorowe. 

Szkoła w Hoszanach do dzisiaj nie dala reznl- 
tatów dodatnich, a gorliwość śp. Henryka Janki nie- 
wielu znalazła naśladowców. Sa w powiecie gminy 
liczne i zamożne, w którychby od lat dwudziestu 
szkoła istnieć powinna. Nie było inicyatywy, a cho- 
ciażby i była, to nasuwało się pytanie: „Kto będzie 
chodził za pługiem? kto będzie poganiał lub służył 
w stajni, jak wszyscy czytać i pisać będą?* 

Ks. Herman Kulisz, szkolny inspektor okrygowy 
podówczas na powiat samborski i rudecki, zawitał 
do Koniuszek-Zagórza. Zwołał on więc obie Rady 
gminne, przedstawiał im korzyści z założenia szkoly 
wspólnej. Obie gminy jednomyślnie powzięły uchwałę 
wystawienia budynku szkolnego, tudzież, że wykła- 
dowym językiem w szkole będzie język polski. A gdy 
właściciel obszaru dworskiego obiecał im odpowiedni 
plac pod builowę, więc tę klauzulę w protokole jako 
warunek umieszczono. — K4. Kulisz udal się o:obi- 
ście do właściciela obszaru dworskiego z prośbą, aby 
spełnił obietnicę, plac wyznaczył i protokół podpisał. 


Po dłuższym namyśle p. M. L. podpisał protokół i wy- 
Wiec 


wsród 


żacym wyprowadzono budowę pod dach. 

Każ ły d vór polski, który ma rodową przeszlość 
za soba, stara się, aby szkoła była blisko dworu, by 
wiedział, co się w szkole dzieje, by ten patryarchalny 
stosunek między dworem a gminą przez szkołę zarie- 
śnić i utrzymać, by się spełniły dezyderata wieszcza 
naszego „...z szlachtą polską polski lud“. Nie chce- 
my za wzór stawiać Komarzańszezyzny, gdzie skarb 
Karcia hr. Lanckorońskiego buduje szkoły murowane 
z caly komłortem po wsiach; bo co może maguat, 
temu nie podoła szlachcie. Nam się jednak zdaje, że 


lepiejby było żadnej ofiary nie robić, niż — zdecy- 
dowawszy się na nią — wiłoczyć szkołę w tak nię- 


przystępne miejsce. Kiedy budynek będzie skoń- 
czony i kiedy szkoła wejdzie w życie, Bogu tylko 
wiadomo. 

Jest druga sprawa, i to może więcej piekąca, 
bo religijna i narodowa zarazem. Na przestrzeni po- 
między Samnborem, Kalinowem, Rudkami i Radeni- 
cam), obejmnjącej kilkanaście mil kwadratowych, nie 
było do niedawna aui jednego kościoła. Czy nie bylo 
lub može już nie ma ludności polskiej na tym ob- 
szare? W roku 1646 i 1648 panowała zaraza mo- 
rowa, w skutek której pobrzeża Strwiąża stały pust- 
kowiem. Odtąd sprowadzano tu osadników polskicli, 
ale o ich potrzebach religijnych zapomniano; żadna 
nowa parafia łacińnska w tym czasie nie powstała. 
Za czasów rzeczypospolitej polskiej da się to uspra- 
wiedliwić. Ciągłe wojny z zewnętrznym i wewnętrz- 
nym nieprzyjacielem zwracały uwagę gdzieindziej. 
Kolegiata przy kościele radeckim miała stałych dzie- 
sięciu kapłanów, czterech wikarych i pięciu altary- 
stów, Sambor misyonarzy Jezuitów i Bernardynów, 
a nadto Wojciech Siemianowski — właściciel Konin- 
szek siemianowskiel, wielki obożny koronny — na 
swoim dworze w Koniuszkach utrzymywał stale ka- 
pelana nadwornego, który w parafialnych obsłagach 
był pomocnym; więc wówczas brak kościoła nie dał 
się tak dotkliwie uczuć. 

Ale czasy się zmieniły. W Samborze księży 
misyonarzy zniesiono, w Rudkach kolegiatę skaso- 
wano: na miejsce dziewięciu kapłanów stałych po- 
został proboszcz z jednym wikarym. Rządy cesarza 
Józefa II uznały jednak, że ta ograniczona liczba 
kapłanów nie podoła pracy parafialnej na takim ob- 
Szarze. Więc ustanowiono kapelanię lokalną w Ostro- 
wie, przyłączywszy do niej sąsiednie gminy Błozew, 
Wacikowice, Kupnowice, Rozdziałowice itd. 

Tak rzeczy stały do roku 1775. Pani Blażow- 
ska, właścicielka Ostrowa, nie chciała ani plebanii 


z tej też przyczyny i pakierowi | 


| rzędu cyrkularnego w Bun:borze o zniesienie kape- 
j lanii i skutek uastąpił niebawem. Kościół oddano na 
| cerkiew, ks Wilezka odwołano, a rzeczne wsie 
 rzyłączono do Rudek. 


Dopiero przed kilkoma laty z tamtej strony 
Strwiąża proboszcz kalinowski naktonil swoich pa- 
rafian do postawienia kościółka w Czernichowie. Ko- 
ściółek stanął, A że u nas dotąd pokutuje dewiza, 
że na ziemi ruskiej powinno być wszystko ruskie, 
a niechby rosyjskie, byle nie polskie, więc rozpoczął 
się proces o posiadanie tego kościółka w Czernicho- 
wie. — W Kalinowie ksiądz łaciński, więc korzy- 
stano z tej chwili, aby kościół w Czernichowie za- 
mienić na cerkiew. Proboszcz ruski przeprowadził 
| tẹ sprawę przez wszystkie instancye, i gdyby nie 
| p. Eligia z Siemianowskich Lewicka, kto wie jakby 
się to było skonczyło. 

Kościólek w Czernichowie uratowano, 
dalej? Agitacya trwa. 

s Ktoś powiedzial, że społeczeństwo polskie de- 
mokratyzuje się, to znaczy, że lud polski przejmuje 
się ideą polską. Dzięki Bogu! Jeżeli to ma być 
| rzeczywistością, to należy koniecznie religijnym jego 
| potrzebom przyjść w pomoc. Na tonie ma innej rady, 
jak tylko stare błędy naprawić i dopomódz — choćby 
większą ofiarą materyalną — do postawienia kościoła 
w Koninszkach siemianowskich. Wówezas i szkola 
na cośby sią przydała, choć w niedostępnem miejseu, 
bo od czasu do czasu mogłaby dziatwa bywać na 
nabożeństwie w kościele odprawiunem, sluchać ka- 
zania w języku polskin i pobierać naukę religii w 
języku ojezystyjn. Jeżeli to nie nastąpi, wówczas 
możemy twierdzić, że wobec takich agitacyi „linis 
| Poloniae" w tych stronach. 


ale co 


Nam się zdaje, że mamy prawo o tej sprawie 
mówić. p. Wojciech Siemianowski, starosta kora- 
biowski, obożny koronny, właściciel Koninszek sie- 
imianowskich, gdy mu się urodził syn, akt chrztu 
| jego tak w rudeekich księgach metrykalnych zapisać 
z: „Na cześć i chwałę Bogu, ua obronę wiary 
rzymsko-katoliekiej nrodził mi się syn itd.“ Tem sa- 
em przekazał swoim następcom obronę wiary rzym- 
| 


sko-katoliskiej i narodowości polskiej w swych po- 
siadłościach. Jestesmy niemal pewni, że przezacny 
potomek po kudzieli sp. Wojciecha Siemianowskiego 
— którego przodkowie nie chcieli przyjąć tytułu 
hrabiów, mówiąc, że im milsze polskie szlachectwo, 
niż obce hrabiostwo — zechce przyjść w pomoc swo- 
im ongi polskim poddanym, a znany w całym po- 
wiecie z patryotyzmn dopomoże do postawienia ko- 
$ciółka łacińskiego w swych posiadłościach, mianowicie 
w Koniuszkach siemianowskich; a nawet — gdyby 
sprawą religijna i narodowa tego wymagała — gotów 
będzie w dobrach swych nowe lacińnskie probostwa 
założyć. Slępowron, 

Straszna zbrodnia. Z Warnopala donoszą nam 
pod datą 14 bm.: 

Dziś po godzinie 12 w poludnie lotem błyska- 
wicy rozeszła się po całem mieście wieść, że jeden 
z uczniów gimnazyalnych zastrzelił swego profesora, 
a następnie sam sobie odebrał życie. 

Z początku nawinie tej tak niezwykłej i nie- 
prawdopodobnej nie dawano wiary: ale niestety u'z- 
niowie, którzy byli świadkami morderstwa i sabio- 
bójstwa, potwierdzili wieść tę w całej pełni.  Rzesz 
miała się jak następujo: 

Do klasy siódmej tutejszego gimnazynm uezę- 
szazał Jan Szwed, syn mieszczanina z Brzeżańskiego. 
Byłto chłopak ubogi, utrzymywał się z lekcyi i uczył 
się dość dobrze. Profesorowie go także lubieli i po- 
magali ma w naukach. Od dwóch lat atoli Szwed 
począł żalić się na profesora języka niemieckiego p. 
Głowackiego, że go bez wszelkiej przyczyny sekuje, 
i że często mu przepowiada, iż nie zda matury, bo 
po niemiecku nic nie unia. 


Szweda zarzuty te mocno drażniły i postanowil 
zemścić się na prof. (iłowackim, rzekomym swym 
nieprzyjacieln, a straszny zamiar swój wykonał dziś 
w południe. Prof, Głowacki mial dzis w klasie s16- 
duej czwarta godzinę, tj. od 11 do 12. (dy naukę 
skończono, profesor jak zwykle wyszedł pierwszy. 
Atoli kiedy otwierał drzwi na kurytarz i zakładał 
kapelusz, rozległ się nagle strzał, a kula uderzyła 
profesora w głowę z tyłn koło ucha. Profesr padl 
ua ziemię. Bezpośrednio potem huknał strzał drugi 
i Szwed ugodzony kulą w piersi upadł na ławkę. — 
Stało się to tak nagle, że uezniowie zgromadzeni 
kupą przed drzwiami klasy nie mogli tema prze- 
szkodzić, ani w pierwszej chwili złać sobie sprawy 
z tego, co się stało. Słyszeli tylko huk dwóch strza- 
bw i widzieli padających dwóch ludzi. 

Zwabieni hukiem wystrzałów nadhiegli profe- 
sorowie i uczniowie z innych klas i pospieszyli na 
ratunek profesorowi; ale niestety tak on jak i mor- 
derca jego uczeń Szwed już nie żyli, Obaj wyzionęli 
ducha na miejsen. 

| Wypadek ten wywołał w mieście naszem ogro- 
| nną seusatyę. Dyrektor gimnazyum dr. Maciszowski 
|Jest tym przypadkiem ogromnie zmartwiony. Kilku 
uczniów, którzy byli świadkami tej zbrodni, zemdlało 
z przerażenia. 

Profesor Feliks Glowacki liczył lat trzydzieści 
kilka i mial się wkrótce żenić. Uczniowie jego lubili 
go; dlatego też wszystkim bardzo dziwną wydaje się 
ta głęboka nienawiść Szweda do prol Głowackiego. 

Pożary. W ostatnich dniach pożar nawiedził 
nistępujące miejscowości: W Szelpikach w powiecie 
zbarazkim splonęły dwie zagrody i zapasy zboża; 
szkoda 2500 złr. W Zarkach w pow. chrzanowskim 

pożar zrządził szkodę na 1080 złr. W Przemyśla- 
nach spłonęły zabudowania jednego gospodarza z 
krescencyą: szkoda wynosi 2500 złr. W Pyszkow- 
cach w pow. buezackim zgorzały 3 realności, szkoda 
około 1000 zlr. W Czerlanach, w pow. gródeekim 
spłonęło 10 budynków gospodarskich z plonami; 
szkoda około 5000 złr. W Tyśmienicy spłonęła 
niłocarnia parowa, szkoda 14.000 złr. W  Radgosz- 
czy, w pow. dąbrowskim spłonęły zabudowania war- 
sości 1370 zr. W Lubomierza, w pow. limanow- 
skim pożar wzniecony piorunem zniszczył trzy do- 
mostwa, wartości 2000 zlr. W Soli w pow. ży- 
wieckim, spłonęło jedno domostwo, a w ogniu 
stracił życie 18-letni pastuszek, spiący na strychu. 
W Hawczu, w pow. trembowelskim zrządził pożar 
szkodę około 1500 złr. W Sokolnikach, w pow. 
tarnobrzeskim pożar zniszczył 21 zabudowań, szkoda 
przeszło 9000 zł. W  Trzebionce, w pow. chrza- 
nowskim, zgorzały 3 zagrody, szkoda 1200  złr. 
W Moszczanicy, w powiecie gorlickim spłonęły dwie 
zagrody z zapasami, szkoda 4000 złr. W Przyłbi- 
cach, w powiecie jaworowskim, zniszczył pożar 21 
domów mieszkalnych z budynkami  gospodarskiemi 
i wszystkiemi zapasami zboża; szkoda wynosi prze- 
szło 16.000 złr. 

W poniedzialek dnia 12 b. m. po południn w 
pociągu ciężarowym dążącym ze Lwowa do Podwo- 
łoczysk wybuchł ogień w wagonie, w którym znaj- 
dowaty się beczki z terpentyną. Pociąg natychmiast 
zatrzymano; wagon odłączono, ale ognia nie po- 
dobna bylo ugasić, gdyż terpentyna gorzała nad- 
zwyczaj silnym płomieniem. Od tego wagouu zajął 
się wóz drugi. Jednemu z wożnych pocztowych 
udało się wreszcie otworzyć drzwi w obu wagonach, 
potem rozebrano :ch ściany i wodą zebrana w 
przybrzeżnym rowie ogień uygaszono. 
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Dnia 12 b. m. o godzinie 9 wieczorem stra- 
znicy akcyzowi, zgromadzeni w swych 


obuk rogatki Janowskiej, usłyszeli silny huk, jakby 


z wystrzału pochodzący, a wyLieglszy ua gościniec, 
spostrzegli płomienie na dachn koszar. Sami wię: 


natychmiast stłamili ogień, przyczem znaleźli na 
dachu kawałki pudełka tekturowego, naftą prze- 


siąknięte i odłamki naczynia szklanego. Niezawodnie 
więc sprawca, dotąd niewiadomy, pudełko to wraz 
z naczyniem, napelnionem nafta, celem  wzniecenia 
pożaru rzucił na dach, podpaliwszy je poprzednio i 
zbiegł, nim nastapiła eksplozya. Dochodzenia poli- 
cyjne są w toku. 

W Uhrynowie spaliło się dnia 11 b. m. około 
godziny 3 popolndniu pięć gospodarstw. Szkoda wy- 
nosi 6500 zł. 

Ill zjazd kupców i przemysłowców we Lwo- 
„wie rozpocznie się dnia 13 b. m. i potrwa trzy dni. 
Pierwsze plenarne posiedzenie odbędzie się w wiel- 
kiej sali ratnszowej, na którem p. Stanisław Szcze- 
panowski, poseł do Rady państwa, będzie miał oa- 
czyt o reformie podatków w państwie austryackiem. 
Ktoby nie otrzymał zaproszenia, a życzyłby sobie 
wziąć udział w zjeździe, raczy się zgłosić do p. J. 
Ihnatowicza ul. Sykstuska 25. 4 

„Aus Russland“. Otrzymaliśmy od jednego z 
naszych czytelników następujące pismo: Słuszne i 
na czasie wprowadzone przepisy, mające na celu za- 


pobieżenie zawleczenin cholery z Rosyl i Niemiec 
do (Galicyij, nie zawsze bywają zastosowywane w 


odpowiedni sposób. Mogę dać bardzo jaskrawy przy- 
kład. Podróżni wsia lający we Lwowie do pociągu 
ku yerskiego z Podwoloczysk ku  Wiedniowi nie 
zwracali zapewnie uwagi na napis „dus Russland” 
na dwóch w środku pociagu nmieszczonych wago- 
nach przechodnich. s 

Pociągi kuryerskie podobnie jak i przeważna 
część odchodzących ze Lwowa pociągów osobowych 
stoją dosyć daleko od perouu. Zaiste trzeba być 
bardzo częstym po lróżnikiem, Aby zloławszy 0 lszu 
kat pakiera i konduktorów „bez krzyku i hałasu 
usadowić się w wagonie. Na lekkie skinienie reki 
konduktorskiej, co oznacza, że przednie wagony 
przepełnione i do tyłu udać się należy, pochwy- 
eiwszy niemal gwałtem po licznych nawoływaniach 
„trzynasty, dziewiętnasty" itp. nasze paknnki, wsie- 
dlismy w kilkanaście osób do: otwartego wagouu 
jrzechodniego, nie przeczuwając, jaką niespodzianke 
„gotuje nam nasza jazda ku Wiedniowi. 

W kwadrans po wyjeżdzie ze stacyt wyjaśnia 
się nasza sytnacya. Od konduktora dowiadujemy 
się iż znajdujemy się w wagonie cholerycznie po- 
dejrzanym, I że z tego wagonu bezwarnukowo do 
iunego przesiąść się musimy. Równocześnie dowia- 
dujemy się, iż w tym wagonie jedzie podróżny «x 
Roiyi, awizowany ze stacyi granicznej w myśl wy 


Se 


danych przepisów. Przerażoie tą wieścią osoby 
o uściły czem prędzej podejrzany wóz, podczas gdy 


inni, podziwiając sposób wykonywania kontroli mel 
podróżnym! z Rosyi, dopiero w Gródku na prosbe 
kolejowych urzę lników opuścili swoje miejsca. 

Nie wątpię, że Generalna Dyrekcva poleciwszy 


zupelnie słasznie oddzielać na czas epidemii po- 
dróżnyeh z Rosyi od podróżnych z (ali vi, nie 


przypuszczała, że dwawagony posiągu karyerskiegu, 
w których trzech podróżnych z Rosyt ponieszezon, 
stacyn graniczna Podwoloczyska ninieśs:li w środku 
pociagu i ża ei podróżni, od których nas treneralna 
Dyrekeya izolowa* się stara ñ którym i konduktor 
po niewczasie i niepotrzebnie podróżnych tak prze- 


koszarach | ucierpiały 


razh bela mogli animo napisu „elus Russland” 
swobadnie przechadzać sie po kurytarzach | wago- 


nów i cieszyć się naszem gonie 


rostauracyjnym. 


towarzystweni w 


Czy płobne zajśiia jak masz 
miojsea w "Krakowie lub dnlszy 
Wiedniowi, nie wiem. Nie znam 


przepisach układania pociągów, zdaje 
że nie potrzebu wielkiej hlozohi. aby wykonu 
leeenie Dyrekcyt nmieszczać ua  stacyach  granicz- 
uyeh podróżnych z Rosvi, Inb z Niemiec w wago- 
nach nie przechodnich, szezelnie zamkniętyeh, i ua 
tyle pociągu będacych. 

Przy tej sposobności -muszę jeszcze w imieniu 
odbywających dalsze podróże koleją  transwersalną 
prosić iasp:ktorat dyrygujący wagonami, ażeby nu 
dalsze mety urządzał pociągi z wagonów  opatrzó- 
nych w klozety. Właśnie w czasie epidemicznym 
byłoby wzskazanem ułatwić i tę rzecz publiczności, 
o która konduktora prosić nie bardzo jest wygodnie, 


Publiczność powita z zadowolnieniem zarządzenie 
inspektoratu, jeżeli w miejsce starych,  brzęczących 


i poturganych wagonów, zobaczy nowe w klozety 
zaopatrzone, które niepotrzebnie kursują na bocznych 


krótkich liniach, Mam tu na. myśli dwa nowe, 
bardzo wygodne wagony kursujące na czterokilo- 


metrowej przestrzeni  Gorlice-Zagórzany, na której 
stare pie wsze I drugie klasy aż nadto będa do. 
stnteczne. 

Z Krynicy naw piszą [4 września. Opatry- 


ność widocznie czuwa nad ztrojowiskiem naszem; 
potwierdza to bardzo grożny lukt pożaru, który 
przeraził mieszkańców Krynicy w nocy dnia 13-g9 
b. m. około godziny 3-ciej, Z niewiadomej przy- 
czyny powstał pożar w willi zwanej „pod akacyą* 
położonej naprzeciw willi „Flora“, stanowiącej część 
składowa zakładu względnie pensyonatn dra Ebersa. 


Dzięki hr. Mzeińskiemu, posłowi sejmowemu, ser- 
idlecznemu opiekunowi Krynicy, któremu ona nie 
jedno ulepszenie zawdzięcza, obeszło się bez ofiar 
ludzkich, on bowiem jako mieszkaniec sąsiedniej 
willi „pod Cisem*, spostrzegłszy pożar w chwili 


częściowego zajęcia dachu, natychmiast pobudził 
nielicznych mieszkańców govejacej willi i tym spo- 


sobem uratował ich życie i mienie a równocześnie 
zachęcił kapelmistrza Wrońskiego do wysłania je- 
dnego członka kapeli, który trąbiąc bez przerwy, 


sygnalizował nie tylko pożar, ale zarazem chętnych 


nawoływał do ratowania. W jednej chwili tak re- 
prezentanci władz rządowych, jakoteż autonomi- 


cznych i członkowie straży pożarnej miejscowej a 
później i mnuszyńskiej stawili się w komplecie, a nie 
brakło ma się rozumieć lekarzy, wreszcie i widzów. 
Brak wody, w którą Krynica aż nadto obfituje, 


(trzebaby ją tylko ująć i jakiś ład zaprowa lzić, «o 
w pierwszym rzędzie rząd, jako właściciel Krynicy 


zrobić powinien) dawał się czuć z początku, usunal 
go jednak burmistrz Krynicy p. Znamirowski polo- 
ceniem skierowania potoku do rowu w ulicy, w 
której trwał pożar i tym sposobem otrzymano dużo 
wody, dzięki której udało się pożar zlokalizować, 
tak, iż oprócz willi „pod akacyq", o której ratowa- 
niu mowy nie było, spaliła się połowa budynku ta- 
czącego tę willę z sąsiednią „pod cisem*, owie- 
działem, że opatrzność czuwała nad Krynicą, bo w 
powietrzu podczas pożarn byla taka cisza, iŻ ani 
listek na drzewie się nie peruszył. Wszystko onie- 
miało, nawet przyroda w obe» nieszczęścia, które 
było bardzo grożne, bo zapewne przy wietrze mu- 
siałyby uledz temu samemu losowi sąsiednie wille, 
a w takim razie byłby zgorzał i zaklad hydropa- 
tyczny i ogień Lardzo latwo mógłby się dostać do 
środka Krynicy, bardzo żle pod względem ognie- 
wym zabudowanej, bo wyłącznie z drewnianych bu- 
dynków, takich właśnie jak owa walla „pod ukacyą*, 
Wielkie niebezpieczeństwo pożaru groziło „willi 
Fiora“, będącej pensyonatem dra Ebersa. Urato- 
wało ją to, że nie było wiatru, jakoteż, że otoczona 
jest drzewami, a także i to że ciągle połewano dach. 
Jednakże mimo to ozdoby będące na tym dachu 
od gorąca. Nikt z pacyentów bardzo 


stosuukowo beznych zakładu dra Ebersa nie a oa | nn ink 
żaducze szwanku, dzięki wielkiemu iaktowi służby 
DEE kierowanej przez samego dra Ebersa, który 
w pierwszej chwili požaru stanal między  pacyen- 
tami. Jak w wojsku pojawienie się dowódzey zba- 
wiennie eddzialywa na żołnierzy, tak samo i intaj 
zbawiennym byl wplyw dyroktora zakładu na pa- 
cyentów jego. 

Kiedy już mowa o Krynicy, 
może bedzie pornszyć kilka spraw, 
zwój jej zależy. Nie ulega wątpliwości, 
względem ogniowym Krynica pozostawia do życze 
nia, a chociaż obecnie już nie wolno stawiać will 
z oda długo jak miecz Damoklesa nad środkiem 
Krynicy wisieć będzie obawa na przypadek pożaru, 
tak bowiem źle pobudowano domy drewniane, że 
gorzej wyobrazić sobie niepodobna. I pod Tadia 
uzdrowotnienia Krynicy możnaby bardzo dażo zrobić 
zaprowadzając koniecznie potrzebne wodociągi i od- 
powiednią kanalizacyę, A gdyby przy tem więcej 
„wybranych lekarzy“ opiekę nad chorymi objęło, 
wówczas miałaby Krynica najzupełniejsze prawo do 
poparcia, tak ze strony lekarzy, Jakoteż publiczność: Ba 
tembardziej, że powinno to stać się ustawą, iż każdy 


uie od rzeczy 
sd których 
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Tp- 
pod 


z nas obowiązany jest popierać ojczyste zakłady 
kapielowe. 
Truciciel. Nadzwyczajną sensacyę wywołał 


w Bochni i w okolicy następujący wypadek. Pan 
Orzechowski, syn byłego posła do rady państwa, 
właściciel folwarku w Gorzkowie pod Bochnia, o- 
trzymał od sw j żony, bawiącej na kuracji w 
Szczawnicy, ist, pisany ręką pani Orzechowskiej, 
podczas gdy GE i dopisek pochodziły z innej ręki. 
Otóż w owym dopisku donosiła rzekomo Żona panu 
Orzechowskiemu, że mu posyła w liście trzy proszki, 
które niechaj zażyje, gdyż bardzo sa skuteczne w 
obecnej porze chorób żolądkowych. Proszki rzeczy- 
wiście znałazły się, ale p. Orzechowski jakby tknięty 
przeczuciem, postąpił rozsądnie i ze względu na p- 
dejrzanv wygląd listu, udał się z całą sprawą do 
żandarmeryi. Polizain się przedewszystkiem, że owe 
skuteczne proszki były arszenikiem, następnie dzięki 
energii komendanta posterunku Żandarmeryi już 
wobec sędziego śledczego stanął główny winowajca, 
dawny dzierżawca propinacyi w Grorżkowie, izraelita 
Klausner, który kilkakrotnie groził śmiercią p. Orze- 
ehowskiemu za to, Że wydzierżawił  propinacvę 
w Gorżkowie i popsuł interes owemu żydawi, Prze- 
słuchano również górala, który w Szczawnicy list 
na pocztę odnosił i byl w zmowie z głównym wino- 
wajcą, tudzież ekspedytorkę, która w owym dnin 
pełuiła służbę. 

Z Wys: owy, w powiecie gorlickim, piszą nam 
Vroeza miejscowość, która powinna zasłynąć dla 
swych wód znakomitych i cudownego gór skiego po- 
wietrza, dotąd mało jest znaną szerszej publiczności, 
n E mieszkańcom wschodniej Galicyi. Po- 
wodem tego czteromilowe oddalenie od stacyi kole- 
jowej ; niedogodność ta jednak w najkrótszym czasie 
zastanie usuniętą, ponieważ w bieżącym roku ma być 
poprowadzoną linia kolei żelaznej przez Wysowa na 
Węgry. Przeszło 400 osób w tym sezonie odwie- 
dzio ten uroczy zakątek gór karpackich. Powietrze 
czyste, przepełnione wonią, ziół, okolica malownicza, 
górzysta, obiitująca w lasy, zachęca do pobytn. Le- 
karzem zakładowym był dr. Blatteis, jeden z młod- 
szych lekarzy, który zaskarbił sobie powszechne u- 
znanie. Wiele osób. leczył zupełnie bezinteresowme, 
toż samo włościan z okolicy. Wszyscy kuracyusze żę 
znali znacznej ulgi w swych cierpieniach dzięki tro- 
skliwym jego staraniom, serdecznie go więc żegnano 
towami: „Do widzenia w przyszłym sezonie“. Stała 
goda sprzyjała kuracyi, jakoteż częstym wyciecz- 

m. Zapowiedziany przyjazd Najjaśniejszego Pana 
do Lwowa przyspieszył wyjazd wielu kuracyuszy, 
którzy mieli tn jeszcze pozostać. Rok rocznie zwię- 
ksza się liczba gości i gdy będzie kolej, niewątpli- 
wie Wysowa zajmie pierwszorzędne miejsce między 
naszemi zdrojowiskami, na co najzupelniej zasługuje, 
bo wody tutejsze, 
skie i uznane za najlepsze, 
powszechnione. 

Właściciel, p. Bertram, gotów do wszelkich 
ustępstw na korzyść swych gości, mieszkania w za- 
kładzie tak tanie, jak nigdzie w miejscach kąpielo- 
wych, w restauracyi wikt stosunkowo tami i zdro- ` 
wy — oto zachęta dla tych szczególnie, którzy przy 


badane przez znakomitości lekar- 
dziś już są bardzo roz- 


skromnych funduszach cheą nżyć kuracyi, lub wypo- į 


czynku na świeżem powietrzu. 

Grad. W Przewrotnem, 
skim, spadł dnia T b. m. o godzinie 6 po południu 
Bond wielkości wa włoskiego , 
w kościele od strony południowej i znaczne poczynił |; 
szkody w końskim zębie, kapuście, łubinie; zabił | 
mnóstwo kaczek i ptactwa polnego. 

Zaszczepił sobie cholerę. Z Paryża donoszą : ` 
Aby czytelnikom N. J. Herałdu dać dokladne spra- 
wozdanie, jak na organizm ludzki działaja bakcyle į t 
choleryczne, współprarownik pisma tego p. Stan- 
hope, zaszczepił sobie w instytucie pastenrowskim 
w Paryżu zarazek cholery. O fakcie tym doniósł 
swemu pismu w następujących slowach: W chwili, ` 
gdy kreślę te słowa, jest pewna część mojego cialą 
przepelnioną tysiącem tysięcy bakceylusów cholery. 
Operacyi zastrzyknięcia tego zarazku dopełnili na 
mnie za zezwoleniem Patenta doktorowie Roux i 
Haftkin. 

Jak wiadomo Haffkin robił pierwszy doświad- 


czenie z jadem cholery na sobie samym. Gdy dr. 
Roux — pisze Stanhope dalej -— z żelatyny zebrał 


białe niteczki i napełnił niemi wstrzykawkę, 
do mnie: Mikroby te zebraliśmy wprost ze zwłok 
ludzi zmarłych na cholerę w Saigunie. Są one zu- 
pełnie autentyczne. Wstrzyknięcie trwało bardzo 
krótko ; ból był silny, trwający kilka sekund. Gdy 
długa igła weszla w me ciało i zarazek się po niem 
rozszedł , przez chwilę byłem jakby sparaliżowany. 
Stan 2 natychmiast ustąpił, skoro tylko igłę napo- 
wrót z ciała wyciągnięto. Jad ten zastrzyknięto mi 
dnia 11 bm. o godzinie 11 przed południem. Cie- 
piete ciała mego wynosiła 37 stopni MBA 
O godzinie 2 minut 15 temperatura spadła na 36'4 
czułem piekący ból w tem miejscu, gdzie mi jad 
zaszczepiono, każde najlżejsze nawet poruszenie ciała 
koło ranki wywoływało silny ból, ręce były gorące; 
gdy „usiadłem, Z wielką trudnością mogłem się pod- 
nieść ; każdy ruch bolał mię dotkliwie. Czułem także 
przejmujący ból w lewym boku. Zdawało mi się, że 
wszy stkie wnętrzności tłoczą się i cisną ku tej stro- 
nie, w której mi zastrzyknięto Jad, 
Kala między 5 żebrem a klębem. Było mi nadzwy- 
czaj gorąco, ale nie miałem goraczki, głowa mi nad- 
zwyczaj ciężyła. 
Ò godzinie kwadrans na T wyszedłem na spa- 
szedłem zgarbiony jak jaki kaleka. 
O kwadrans na 9 był dla mnie czas najgor- 
szy. Głowa gorąca i ciężka. Nie mogę wcale chodzić. 
Czuję skłonność do wymiotów." 

Kresląc dalej swe wrażenia, opisuje Stanhope, 
iż słabł co godzina i wyglądał bardzo nędznie. 
W nocy spał jednak wybornie, a na drugi dzien 
był już zupełnie zdrów. 


cer ; 


Stanhope chce raz jeszcze zaszczepić sobie za-! 


razek, a potem dopiero pojechać do Hamburga i 
spróbować, czy go szczepienie cholery uchroni od 
zarażenia się nia. 

Całusy prezydenta. Pokazuje się, że Carnot. 
w podróży swej do Aix les Bains wycałowal nie- 
tylko chłopca, ubranego w rosyjski mundur, ale 


powybijał okna | 


rzekł | 


| 


| 
| 


t. j. ka okolicy teraz 


I 
Is 


| systemowi 
w powiecie rzeszow- | 


, iskatę zatwierdzić 


w DE objął i całował "Gie 
rektora banku francuskiego Maguina, który go witał 
Jako prezes rady zawiadowczej fm bauku. „Mój 
drogi przyjacielu, powiedzi ia? przytem t'arnot, całując 
pana, całnje wszystkie rady zawiadowcze w Côte 
dOr i wszystkich jej urzędników, jako dawnych 
moich kolegów".  Grzmiące okrzyki na cześć repu- 
bliki i le rozległy się, gdy przystąpił do niego 
syn, porucznik ('arnot i serdecznie go ucałował. 
Ww Ghamberg, gdy go witali przedstawiciele gminy, 
Carnot uściskał najstarszego deputowanego Piotra 
Blanc. Po wygłoszenin mowy powitalnej przez bur- 
mistrza, przystąpiło siedm młodych dziewcząt i po- 
dało mu bukiety. Jedna z dziewcząt miała powie- 
dzieć przytem jakiś komplement, ale zażenowała się 
i nie mogła go wykrztusić. Wtedy Carnot, chcąc ją 
wybawić z klopotliwego położenia, zbliżył się do 
niej, podziękował serdecznie i pocałował ją w czoło. 
Potem przystąpił do drugiej z owych siedmiu 
dziewcząt i ją także obdarzył całasem ku ogromnej 
radości obecnych. 

Pospolite ruszenie w Ameryce. Strejk robo- 
tników kolejowych w Bufłalo, który wstrzymał tam 
wszelki ruch komunikacyjny, wywołał wojnę domo- 
wą w Stanach Zjednoczonych. Oto co donoszą z No- 
wego Jorku pod datą 19 sierpnia: 

Wielu młodych ludzi, wezoraj jeszcze zajętych 
przy biurku lub też za Tannera obsługujących 
gości, dzis juź w pelnym mundurze ze świeżo od- 
ezyszczonem karabinem na ramieniu, zapasem żywności 
w torbie i 60)-1na ostremi ad oRe w ładow nicy, 
podąża w wagonach kolei „Grand Central“ na 
plac boju. 

Wczoraj ordynansi PRE i konni doręczali tajne 
ror kazy ZATO milicyi, a druty telegraficzne roz- 
niosły depesze do osób, RADE? ych czasowo w willach 
lub na brzegach morza. 

Ruch ten nadzwyczajny nastąpił z powodu 
rozkazn, wydanego przez jenerała Josa Portera, bez- 
SLE zwohmia  gwarłyi narodowej pod 
brat i wyruszenia do Turela gdzie strejkujacy ro- 
botniey kolejowi wstrzymali w "szelką komunikacyę. 

Jest tan wprawdzie parę tysięcy wojska re- 
gularnego, lecz to się okazało niedostatecznem, więc 
abyw ateli, należącyc h do milicyi, powołano pod broń. 
Noc całą też ostatnią zbrojownie pułkowe 12 i 22 
pułku gwardyi nowojorskiej na skutek wezwania 
gubernatora z Alabamy, stolicy naszego stanu, roily 
się gwardzistami, szykującymi się do wymarszu. 

Dziś, o oie 11 przed południem, G6-ta i 
65-ma ulice były widownią sceny, dowodzącej kar- 
ności gwardyi krajowego bezpieczeństwa. Rozkaz: 
„Do broni!“ spadł niespodziewanie w czasie waka- 
cyi, ale rozkaz, mimo to, został spełniony. Wieczór 
tancujący, czy pogrzeb, ślub, czy chrzciny, nie nie 
uwalnia gwardzisty amerykańskiego. Każdy pulk 
pozostawił kilkn sierżantów dla zor ganizowania ma- 
ruderów, których nawet’ telegramy ua czas sprowa 
dzić nie zdołały. 

Cel strejkn jest, jak zwykle podwyższenie 
płacy, ale że przy tem wstrzymano pociągi na kolei, 
dostarczającej głównych zapasów węgla do "i 
portowych, więc aby uniknąć groźnych następstw 
w zastoju ogólnym, rząd uciekł się do środków 
ostatecznych. 

Zatwierdzenie konfiskaty. Przed kilku tygo- 
dniami donieślifmy, iż prokuratorya państwa skonfi- 
skowała 31 zeszyt Kltonomisty polskiego, miesięcz- 
nika naukowego, za umieszczony w nim artykul p.t. 
„Dwadzieścia pięć lat Rosyi w Polsce“. 

Na rekurs wniesiony przez redakcyę ikono- 
misty sąd krajowy konfiskatę zniósł. Sprzeciwiła się 


mnóstwo iunyvch osób. 


atoli temu wyrokowi prokuratorya i wniosła re- 
kurs do sądu wyższego, który znów konfiskatę za- 
twierdził. 


Powody tej konfiskaty według orzeczenia c. k. 
sądu krajowego wyższego we lwowie s naste- 
pujące : 

„Artykuł określony „Dwadzieścia pięć lat Ro- 
svi w Polsce“ z oddziałami „Rządy Aleksandra TI“ 
i „Zakońezenie* nie wzywa Polaków do zlwojnego 
oporu $ 581 u k, tylko do obstawania przy swej 
narodowości, to też c. k. sąd krajowy wyższy nie 
mógł przychylić się do w ywodów Prokuratoryi, o ile 
takowe mają usprawiedliwić usiłowana konfiskatę w 
kierunku zbrodni $ 66 u. k. 

Treść artykułu owego skierowaną jest głównie 
przeciw cesarzowi rosyjskiemu Alekamdroti INE U 
jego panowania. W bardzo dosa'lnych 
wyrazach mieszczą się w nim wycieczki przeciw 
osobie tego monarchy, obwi iniające go o przymioty 
wzgardliwe i taki sposób myślenia. Treścią i forma 
jaskrawa przekracza arty skul ten widocznie granice 
| pr zez naukę podobnym studyom zw ykle nakreślone 
|i jest raczej namiętna enuncyacya, jak poważną, 
przedmiotową pracą historyczną. 

Obelżywemi wycieczkami swemi pomawia au- 

r, jak powiedziano, władzę państwa rosyjskiego o 
wzgardliwe przymioty w ogóle, a gdy dzialanie ta- 
kie występek z $ 491 i 493 u. k. znanionuje, gdy 
„dalej ściganie tego czynu  karygodnego względami 
' publicznymi jest usprawiedliwione, przeto orzeczenie 
zaczepione na podstawie $ 493 p. k. zmienić i kon- 
„kad Białoskarski. 

Zgon zbiega. Szeregowiec 10 p. p. w Prze- 
myślu, nazwiskiem Jaszczur zbiegł przed kilkoma 
dniami z szeregów. Wysłano za nim listy gończe, 
które rychło odniosły skutek, gdyż Jaszezura schwy- 
tano w Sanoku. Z Sanoka eskoi towal go do Prze- 
myślą podoficer z 45 pp. Na dworcu w Chyrowie 
Jaszczur zdołał znów uciec. Podoficer z obawy 
przed karą, jaka czekała go za to, iż dozwolił po- 
wierzonemn mu zbiegowi uciec, udał się za nim w 
pogoń i po 7 godzinach ZANE? poszukiwania 
dopadł Jaszczura w lesie. Gdy na trzykrotne we- 
zwanie podoficera, Jaszczur nie chciał stanąć i pod- 


dać się, podoficer zrobił użytek z broni i położył 
Jaszczura trupem na miejscu. %włoki odstawiono 
do Chyrowa, dokad zjechała komisya wojskowa. 


Podoficera uwięziono. 

Oryginalna podróż. W dzisiejszych czasach 
kolei żelaznych coraz rzadziej się spotyka dawny za- 
pomniany sposób podróżowania „r zemiennym dyszlem* 
od wsi do wsi, od miasta do miasta, czasami po kil- 
kadziesiąt mil. Pewien amerykański oryginał z Bal- 
timore, Robert Garnett, posiadający na spełnienie 
swoich pańskich zachcianek miliony, — postanowił 
wskrzesić stary ten obyczaj. W towarzystwie żony, 
siedmiu innych osób i licznej służby, podróżuje on 
przez Alpy czterema powozami, do których 
zaprzęgniętych jest 15 koni. Na ede jedzie powóz 
pięciokonny, potem dwa powozy czterokonne, a na- 
reszcie dwukonka. 

Dotad ta karawana minęła już górę św. Go- 
tharda, góry Stilferskie i Fünstermünz. Po piecio- 
dniowym wy poczynku w Insbruku, wyruszą turyści 
w głąb Alp, a potem wracają znowu do Tusbruku, 
aby ztąd przez Brenner dostać się da Wenecyi, zdzie 
będzie kres ich podróży. 

Stan powietrza. Termometr +- 21" Reaum. 
Barometr 7650. Spada. Pogodnie, dzień piękny, tro- 
chę upalny. 

Zmarli. Jan Kamenar, profesor gimnazyalny 
i wybitny poeta chorwacki, umarł? w (Qospiciu, 
w Chorwacyi. — Ksawera ze Nzezepanowskich Za- 
| krzeńska, właścicielka dóbr w Królestwie Polskiem, 
„przeżywszy lat 67, umarła w Krakowie. —- Franci- 
szka Skalska , niatłca znanego komika sceny lwow- 
skiej, umarła w Krakowie, przeżywszy lat 73. 


PRZEGLĄD dnia 16 Września 1892 


Apolonia z Czekańskich Kocwowa, żona rewidenta 
rachunkowego w Namiestnictwie iR: owskiem i w łaści- 
cielka FAR przeżywszy lat 50, umarła J4 bm 
we Lwowie. 


Teatr. Dzis we czwartek (dnia 15go września! 
w teatrze tetnim o godzinie siódmej wieczorem: 
„ Koniec Sodomy“, sztuka w ñ aktach Sis 
w przekładzie ali Otrębowej. Trzeci wystep 
Romana Żelazowskiego i drugi występ panny Stani- | 
slawy Dziryttównej. — W piątek w teatrze letnim 
Nosa: sztuka w 3 aktach Manpassanta i Nor- 
magda Drugi występ p. Adeli Żelazowskiej. 


Część ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie ty godniowa izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wle od 3 do 10-go września 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 780—T55, żyto 5:55 do 5.75, 
jęczmień browarny 6:00—6-25, pastewny 5——5.85, 
owies 5:65—6—, hreczka —-00——* — kukurudza 
zeszłoroczna 0-00-—0* 00, kukurudz. nowa 0.00—0:00, 
e! do gotowania gr 28: 50, pastewny 5:50 do 


625, fasola 0:00—0:00, bobik 5.25—5.50, wyka 
500—5; 25, koniczyna 50— do 55- —, anyż rosyj- 
ski 30: 00—32-00, anyż płaski 30.00—32:—, arai- 
nek 20S do 20- 50, rzepak Ce 9:25—9-1 (5, 
letni nowy 0:00 do 0:00, Inianka 1.25 do 4-75, masie- 
nie miane 10— do 10: 50, Stal: 152—179, nafta 
zwykła —— do ——, R —— do ——, 
wosk ziemny —— do —'—., Spirytus 10.000 liter. 


gotowy kontyngentowany, 

nym 49:35—49:05. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 
+ września. 


z podatkiem konsnmcyj- 


Kraków I: 

Podczas gdy w roku zeszłym o tej porze, 
miuio, czy właśnie z powodu ogólnego nienro- 
dzaju, na wszystkich placach ogromne nagro- 
madzono zapasy zboża, a gorączka spekulac wię 
szerokie ogarniając koła, utrzymy wała ceny na 
niebywałej dawno wysokości — obeenie nie 
ulega wątpliwości, że urodzaj był dobry, a prze- 
cież zapasów nie ma żadnych 1 dowozy są tak 
ograniczone, że zaledwie na konieczne. miej- 
scowa wystarczają potrzeby. Spekulacya po za- 
wodach i stratach, doznanych w rokn zeszłym. 
ciągle jeszcze nsnwa się od zakupna, więc obroty 
są nader ograniczone, a wszelkie sprzedaże do- 
konują się tylko na rzecz konsumentów wprost, 
przez co ceny zboża, raz obniżone, niełatwo 
będą się mogły podnieść. 

Na dzisiejszy targ na Kleparzu dowiezio- 
no zaledwie parę wagonów pszenicy, które nie- 
bawem na miejscowe y potrzeby rozkupiono, tak, 
że brak takowej formalnie czuć się dawał; 
_ | okoliczność, która w innych warunkach byłaby 
niezawodnie zwyżkę cen wywołała, dzisiaj prze- 
szła niepostrzeżenie, prawie nie nwydatniając 
się w cenie. Zaofiarowanie żyta było większe, 
a chociaż także nie przewyższało potrzeb miej- 
scowych, jednak spowodowało małą zniżkę. Po- 
kop na jęczmień dosyć jest ożywiony, lecz dla 
braku towaru obroty małe. 

Płacono: za pszenicę białą od 530—850, 
za czerwoną od 809—845, za żóltą od 8:00 
do 845; za żyto od 6 40— ÜT (5; za jęczmień 
browarny od 650—7—, na paszę od 570 do 
6:00; za owies od 5:20—550 — wszystko za 100 
kilogramów. 

Wiedeń 13 września. 

(Z). Prawdziwą uiespodzianką była dziś 
repryza papierów kolejowych, które już od 
kilkunastu dni tak bardzo były upośledzone. — 
Przyczyniła się do tego po części okoliczność, 
iż ustaly całkiem egzekncyj ne sprzedaże dni 
ostatnieli, najbardziej jednak to, iż wykazy 
tygodniowe kilku kolei, przedewszystkiem zaś 
Statsbahnu i kolei poludniowej są o wiele ko- 
rzystniejsze, aniżeli się spodziewano. Natomiast 
papiery bankowe i przemysłowe ucierpiały 
dość znacznie, a nawet renty, które tak długi 
czas utrzymywały się niezachwianie na naj- 
wyższym kursie. — Austryacka złota, sprzeda- 
wana w znacznych partyach na rachunek Ber- 
lina, spadla prawie o /, procentu. Monety złote 
wciąż drożeją, co utrudnia wielce dalszy na- 
pływ złota do kas banku austro-węgierskiego; 
dziś w płynęło wszystkiego za 300.000 zł. Ude- 
rzającym objawem jest nadzwyczaj niska stopa 
procentowa we wszystkich wielkich instytu- 
tach bankowych. Urzędowa stopa procentow: 
w DBondynić wynosi obecnie 2 pr, a eskont 
prywatny *5 pre, w Paryżu wynosi bankowa 
stopa 2' a prywatny eskont 1'/ pre., w Ber- 
linie urzędowa 3 prc. a prywatna '7,, w Wie- 
dniu zas urzędowa stopa 4 pre, a prywatni 
kapitaliści eskontują weksle na 3*/, pre. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 81825, węgierskie 350— 
Anglobanki 141:75, Uniony 241 -50, Bankv ereiny 
11475 Landerbanki 222:—, Ludwiki PAIR. 
Czerniowieckie 24290, Renta papierowa 96:65, 
srebrna 26:35, austryacka złota 115/80, papiero- 
wa 10045, węgierska złota 11220, papierowa 


100'55, dukat 563, 20-frankówka 9-51—, marki | 


11:74, Tubie 120. t 


Telegramy „Przeglądu“ 


Budapeszt 15 września (pryw.). Po bardzo 
burzliwej debacie uchwaliła tutejsza rada miej- 
ska 120 głosami przeciw 68, nadać Koszutowi 
obywatelstwo honorowe, wysłać do niego adres 
w 90 rocznicę urodzini nazwać jego imieniem 
ulicę Kerepeszeńską. 

Burmistrz Rath postawił wniosek o odro- 
czenie dyskusyi nad tą sprawą, jednak radny 
Helfy wystąpił namiętnie przeciw temu wnio- 
skowi i wykazywał, iż przyjęcie jego byłoby pla- 
mą dla stolicy. — Galerye darzyły Helty ego 
frenetycznemi oklaskami, a przery wały hała- 
sliwie mowy tych radnych, którzy przemawiali 
za odroczeniem. Gdy ogłoszono rezultat głoso- 
wania, zaczęto na galeryach śpiewać węgierski 
hymn narodowy. 

Wiedeń 15 września (pryw.). Z Serbii nad- 
chodzą bardzo niepokojące wieści. W zburzenie 
umysłów wzrasta tam z każdym dniem. W Bel- 
gradzie mówią, że lada dzień rząd ogłosi ban- 
kructwo państwa. Z Zemunia przyszła tu pó- 
źnym wieczorem depesza, że w Belgradzie wy- 
buchły wezoraj rozruchy uliczne i że zachodzi 
obawa rewolucji. 

Wiedeń 15 września (pryw.) Z Rzymu po- 
ufnie donoszą, że ostentacyjne wyróżnianie ad- 
mirała francuskiego przez króla Humberta 
w Genui ma na celu usposobić dobrze opinię 
publiczną we Francji dla nowej emisyi renty 
włoskiej, która wkrótce nastąpi, a którą prze- 
prowadzi syndykat anglo-niemiecki, z Bleichró- 
derem na czele. 

, Nieprawdą jest żeby była cholera w Szwaj- 
aryl, 

Petersburg 15 września (pryw) Od paru 
dm mamy rano siine presmrozki, a dachy co- 
dzień o świcie pokryte są Szrónean. Od seg0 


też czasu zmniejszyła sie znacznie 
pidków cholery. 
| Z powodu, że na zachodniej granicy wła-| 
| dze niemieckie i M czę zanadto znęcaja 
je nad podróżnymi z Rosyi i pod pretekstem 
Bush IisZczą ich rzeczy, wzywają tutej- 
sze dzienniki publiczność, aby wcale do Enro- 
py nie jeździła, a od lekarzy żądają. aby ni-i 
| kogo do zagranicznych wód nie wy lali. | 
Parenzo 15 września. Sejm istryański od- 
loyi w czoraj ostatnie posiedzenia. Po- wi Spinci 1CZ 
al długą namiętna mowę. w której starał się 


liczba 


wy kazać, że naród słowiański i jego depntowa- 
ni nie mogą mieć zaufania do Żadnej krajowej 
lnb państwowej władzy i kochają tylko Baga, 
Ojczyznę i Cesarza. 

Sejm przyjął preliminarz budżetu rajo- 
wego na rok 1898, tudzież wszystkie inne przed- 
mioty Lędące na porządku dziennym, poczem 
zamknięto go wśród entuzyastycznych okrzy- 
ków na cześć Cesarza. 

Szczecin 15 września. Urzędownie skonsta- 
towano tu dwa nowe wypadki cholery. 

Hamburg 15 września. Przedwczoraj zacho- 
rowało tu na cholerę 344 osób, a umarło 148. 

Bruksela 15 września. Wczoraj zdarzył się 
tu znów jeden wypadek cholery. 

Hamburg 15 września. Boese Koch przy- 


byl tutaj. 

Hull 15 września. Wczoraj ZE do por- 
tu tutejszego parowiec .Holderness” z Kron- 
sztadu. Podczas podróży umarlo na nim dwoje 
ludzi na cholerę. 

Pięciokościoły 15 września. Cesarz był 
wczoraj rano na manewrach i powrócił do mia- 
sta o godzimie 10*, przed południem. 0 godz. 
6', wieczorem odbył się obiad dworski. 

Wiedeń 15 września. Król grecki przybył 
tu wczoraj o godzinie $ minut 20 wieczorem. a 
dziś rano odjeżdża. do Gmunden. 

Paryż 15 września. Przedwczoraj zachoro- 
walo tu na cholerę 9 osób, a umarło tt. 

Havre 15 września. Przedw czoraj za haro- 


walo tu na cholere 11 osób, a umarło 7. 


Genua 15 września Król Humbert przyj- 
mował wczoraj deputacyę Barcelony i nadał 
burmistrzowi tego miasta wielki krzyż orderu 
św. Maurycego. Prezesowi wystawy kolumbij- 
skiej p. Raggio nadał król tytul hrabiowski. 
O godzinie Tw nocy odjechal król Humbert 
z żoną do Monzy. 

Dublin 15 września. 
lrlaudyi odbyła się wezoraj narada, na krórej 
uchwalono znieść wszystkie obowi iąznjące jeszcze 
zarządzenia. wydane na podstawie przymusowej 
ustawy irlandzkiej. 

Pięciokościoły 15 września. (/esarz odje- 
chał wczoraj o godzinie 7', wieczorem z po- 
wrotem do Wiednia. Ludność żegnała Monarchę 
serdecznymi okrzykami. 


W pałacu wicekróla 


|swiadków Petrina i byłego uuni-tra br. Pino. 


| 
| 
| 

Wiedeń 15 września. W procesie o malwer- 
sacye cłowe na Bukowinie odczytano wczoraj 
sprawozdania. nadsyłane do dyrekcyi finansowej 
przez oskarżonych Wołoszynowicza, Spendlinga 
1 Kobierskiego co do przemycania kukurudzy 
przez granicę rumuńską. Wszyscy ci oskarżeni 
w sprawozdaniach swoich oświadczają, że gra- 
nica jest tak pilnie strzeżona, iż przemycanie 
jest wręcz niemożliwe i że Schieber. który zro- 
bił doniesienie o rozmaitych nadużyciach orga- 
nów skarbowych. jest umysłowo chorym. Radz- 
ca dworu Trzcieniecki zwała calą winę za lekko- 
myśslne redagowanie sprawozda! na podwładne 

sobie organa skarbowe. 

Nastę nie przesłuchano świadka starszego 
komisarza Weika, którego wysłano da Bana- 
szestie, aby schwytał przemytników kukurudzy 
na gorącym uczynku. Spostrzeżenia, RAE tam 
porobil, opowiada p. Weik zgodnie z 

„Zeznaje on także, 
Banczeskul i Janowicz byli bardzo zmięszani 


aktem 
oskarżenia. że urzędnicy 
jego niespodziewanym przyjazdem do Banasze- 
stie, a Banczeskul zaraz nazajutrz cedebral so- 
bie życie. Zeznania tego świadka są bardzo 
obciążające dla przemytników kukurudzy. Radz- 
ca dworu Trzcieniecki wdał się z p. Woeikiem 
w rozmowę o Spendlingu i Kobierskim i rzekł 
w końcu: „Jeżeli rzeczy tak stoją, to po prostu 
dostałem się pomiędzy złodziei domowych * 
Przesłuchano jeszcze kilku świadków, 
ich jednak są małej wagi. 

Hamburg 15 września. Tutejsza rada miej- 
ska uchwaliła milion marek 
cholery. 

Tuluza 15 września. 
człowiek 


zeznania 


celein zwalczenia 


Uwavi 
na biegunkę 


tn 
podobna 


A wczoraj 
pewien do 
cholery. 

Genua 15 września. Lndność tutejsza wy- 
prawiła wczoraj wieczoreju odjeżdżającej do 
Monzy parze królewskiej serdeczne owacye. 

Nowy Yo'k 15 września uloniesienie biura 
Reutera). Zdarzyło się tu dotąd pięć wypadków 
smierci na cholerę azyatveka. Pierwszy wypa- 
dek cholery w Nowym Vorknu skonstatowano 6 
września. 

Wiedeń 15 września. 
rao Z Pięciokościołów do 


Cesirz przybył dziś 
Sch evbrunnu. 
Wi deñ 15 września. W sekn procesu o 


malwersacye cłowe odczytane dzis zeznania 

Obaj zeznali, że już w roku 1854 wpływały do 
władz skarbowych doniesienia o przemy tnictwie, 

jednakże nie odniosły żadnego skutku. 

Swiadek Kresmar, nadstrażnik skarbowy, 
zeznaje, że doniósł swej władzy przełożonej 
o tem, iż przemytnicy na granicy prowadzą 
rozmowę ze służbą skarbową i za to przenie- 
siono go na inną posadę. Prezydent trybunału 
podniósł, że zeznanie to obciąża oskarżonego 
nadinspektora Spendlinga. 

Swiadek Adelsberger. respicyent. zeznał, 
że już w r. 1859 zwrócił nw age radzey dworu 
Trzeienieckiego na oszustwa, jakie się dzieją i 
po dwakroć został pominięty przy awansie — 


wreszcie awansował, ale dopiero wtedy. gdy 
zagroził. że w ystąpi ze straży skarbowej. A- 
że zobi 


wansowano go więc, gdyż bano się, 
doniesienie. 

Radzca dworu Trzcieniecki oświadcza, 
używał tego świadka właśnie w celu zapobie- | 
żenia „Br zemytnietwu. 

Świadelk Bogucki, sekretarz skarbowy, ze- ; 
znaje, Że wszelkie doniesienia składano ad «acta 
i mówiono, że Spendling składał radzcy dworu 
ustne referaty o takich doniesieniach, 
= 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 15 września 1899, 


HOTEL ŻORŻA. R. Truskolaska z Plonnego. 
J. Paygert z Streptowa. L. i St. hr. Komarowśeś i i 
A. Trapszo z Warszawy. Wł. hr. Komorowski z Ha- 
wryłówki. F. Wohlfarth z Kurzan. J. Rakowski z 
Hermanowic. %. Zielinski 'Varnowa. E. Burian 
z Czerniowiec. 

HOTEL FRANCUSKI. B. Wierzchleyski z Ka- 
barowiec, H. Karszniewicz z Bełzca. J. Polgar z Bu- 
| dapesztu. ©. Turska z Piotrkowa. L. Eas z Wie- 
dnia. F. Lipiński z Warszawa. F. Pobl z Prus. Dr. 
A. Waligórski z Przemysłan. Janicki z Ostrożca. ' 


iż 


zZ 


WI” | 


INadesłane. 


SMIGUSA NR. 16 izire e sięz: 


de nabycia w „Biurze 

dzienników”, w księgar- 

niach i trafikach. Egzemplarz 20 ct Premtmerata kwar- 
talna we Lwowie 1 zi, na prowincji zł, 1-20 ct. 


Kalendarz humorystyczny „Śmigusa* na r 1893 
wyszedł już z druku. 2902 


przygotowawczy do egzaminu na jedno- 
sznych ochotników rozpoczyna mę lgo 

paźdciernixa 1.92. Informacyj udziela od 

6—7 wieczorem przy ulicy Piekar: 
4620 10—10 Łabowski, 


iągnienie 1 października 1892. 
Główna wygrana złr. 200.000. 


Losy premiowe miasta Wiednia 
2560 SW 4 dagnienin rocznie. Wg 
PROMESY na te losy po złr. 3:75 

og wygrana zir. 100.000 
o Losy Cisańskie (Theisslose). 

Dwa ciągnisnia rocznie. 
PROMESY na te losy po złe, 250 sprzedaje 

August Schellenberg 

we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 


| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata rocena rłr. 157, na prowincyi złr. 1-80. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 


kupuje I sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczeuia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji sai 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1642. 2783 


; 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 15 Września godz. 1. min. 40. 


Akcye kred. 31285 Węg. kolej półn. 
Alpiny 66:60) wschodn. 196 — 
Kredyty węg. 305651) Wiedeńskie los; 
Anglobanki 152 — kom. 161.50 
Uniony 24170 Akeye tyton. SISP 
Ludwiku 21550 Gal. obl. indem 10470 
Nordbany 281-75 Elbevhale 226-— 
Lombardy 94:50 Landerbanki 22170 
Losy tureckie 44.0) Renta zł. węg. 11225 
Staatsbahny 39620 Bankvereiny  Lló— 
Czerniowieckie 24375 Renta węg. p. 10050) 
Ruble 120 75 


Usposobienie słabe. 


Lwów. Z fzby handlowej 15 września 1592, 


1. Akcye za sztnkę. 


bez kuponu bieżącego płacy  żadara 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 214 — 217 — 
„  lwow.-czer-jass. 200zł. w.a. 241 50 244 50 
Banku hipotecz. galie. 200zł. w.a, 336 — 340 — 
„ kredyt. galic. 200zł. w.a. — — 315 -< 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 50), 40 „ 100 85 101 55 
Banku hip. galic. 5%, z 10%, pr. 10% 65 108 39 
Banku hip. 4! ,0/, wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 Sò 
Banku krajowego 4'/,”,, wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 49, nieokr. 96 30 87 — 
7 n ŚW o n ŚW, M W IBAN 
To o a w 4, , B21. 480 10M 
} = 14 e ROS 94 — 94 0 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z, Q. kr. wł. (daw.6%,) 3% wlikw. — — -— 
ok on (daw 007) EVE h T 
4. Obhyi za 100 zł. l 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 55) 105 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4"[, 94 20 91 90 
Bukow. fund. propin. 57/, w. a. 101 30 102 — 
Kom. banku kraj. 5pre. w.a. I em. 101 — 101 40 
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a 103850 = — 
- > PRIES ZWANE 913) 92 = 

5. Losy. i 4 
Losy miasta Krakowa . ; 22 75 24 75 
M n»n Stanisławowa 2950 82 KO 

5. Munety. 

Rubel rosyjski srebrny 1.20 41-80 

a papierowy 118:%, LEN, 
100 marek niemieckich 53.4) 59 


z O A 


Rush paciągów kolejowych 
waźny od dnia | maja 1892 r. według 


— 


zegara iwo rskiess 


iwięsz. 


Przychodzę de Lwowa 


p. nasb 


Z Krakowa . 
Z Muszyny-Krynicy 
Tarnów 

Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) 

Z Podwałoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze 

Z Suczawy 3 

Z Kimpolungu . 

Z Radowiec . 

Z HMiboki 

Z Nowosielicy ; 

Z Słobody rungurski ej 

Z Husiatyna via Halicz 

Z N. Saczn, Chyrowa, Sta- 
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E 


via 


Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 
Z pori Stanislawowa 
Z Pesis, *Aliskolcza, Mun- 
kacza, Zawo-znego 1 
S 
z So i Belzca , Ga 
Z Sokals i Rawy ruskiej | 


odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 
Do Muszyny - Śryniey 
Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 
(z dworca głów nego) 
Do Fodwołoczysk i Brodów 
(z Podzamcza) 
Do Suczawy . 
Do Husiatyna via fialicz 
Do Słobody pozniej 
Do Nawosielicy . 
| Do Hliboki 
Do Radowiec 
Do Kimpolungu się 
Do Stryja, Chyrowa, N. 5y- | 
cza i Suchy . | 616 1021. 74_ 
Do Stryja i Stanisławowa. 10*', 78 
Do Stryja, Tawocznego. 
Munkacza, Miskolczz i 
Pesstu. . =" | 
Do Bełzca i Sokala . | gh 
Do Sokala i Rawy Ruskiej | 36 
Trasa Gnl-lny podrreślowe iiaijką csoncosejy pore 
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OTERA BIE WYZN PA ZOO 


MATKA 1 MĘCZENNICA 


POWIEŚĆ 


przez 


Pawła a Aigrermont. 
Tlłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— A jeżeli usłyszymy, Że kto źle mówi o 
e ani? — przerwał jej jeden z zebranych. 
rodzona Janinie gwałtowność wybu- 
chnęła całą siłą. 
— Jeżeli kto ośmieli się obrazić ją, możecie 
go udusić jak psa! 

Następnego dnia pałac Roche-Morte przy- 
brał widok zwyczajny. Każdy zajęty był swą 
zwykłą czynnością, Janina tylko z oczyma bły- 
szczącemi jak gwiazdy, ze ściśniętem gardłem, 
chodziła. doglądała wszystkiego, zajmowała się 
Leonją. ale pomimo wysiłku nie mogla się u- 
spokoić i panować nad sobą. 

Tak upłynęło dni kiika. 

Pewnego poranka kołysała dziecę, gdy 
wręczono jej wezwanie do stawienia się w Saint- 
Justin w celu złożenia zeznań. 

Ponieważ znajdowała się w pałacu pod- 
czas choroby hr. de Cypieres,nie widziała więc 
w tem wezwaniu nic dziwnego i odjechała bez 
obawy. Na razie chciała zabrać z sobą Leonję 
z mamka, ale ponieważ padał deszez i powie- 
trze ochłodziło się, lękała się więc, by dziecko 
nie zaziębiło się 1 dla tego zaleciwszy Segon- 


czy to w Paryżu, czy w podróży, jako panna | 
do towarzystwa, nabyła wiele ogłady. Przejęła , 
jej zachowanie się, ruchy i sposób ubierania 
się. Ubrana zawsze czarno, najczęściej w su- 
kniach hrabiny, skromnych, lecz gustownie zro- 
bionych, stała się bardzo przystojną i powabną. 
Wielu młodych ludzi z okolicy oświadczyło się 
o jej rękę, lecz ona odmawiała wszystkim, po- 
wtarzając zawsze, że nie chce opuścić hrabiny 
i że postanowiła pozostać wolną, by poświęcić 
się zupełnie swej siostrze mlecznej. 

Przybywszy do miasta, odesłała powóz i 
sama udała się do gmachu sądowego, gdzie sę- 
dzia śledczy mial swój gabinet. 

Zaledwie weszła w długi korytarz, gdy 
spostrzegła idącego naprzeciw niej Andrzeja 
Bascou. 

— Dzień dobry, Janino — rzekł, biorąc jej 
drobne ręce i ściskając je serdecznie. — Zale- 
dwie przed chwilą dowiedziałem się, Że jesteś 
na dzisiaj wezwana do sędziego. Gdybym był 
wiedział wcześniej, byłbym wyszedł naprzeciw 
ciebie. 

— Jak dawno widziałeś Magdalenę ? — za- 
pytała go, odtrącając od siebie radość, jaką 
sprawiały jej słowa młodego człowieka, a którą 
wyrzucała sobie jako zły czyn w tych chwi- 
lach łez i żałoby. 

— Widziałem ją dziś rano. 

— Jakże się ma? 

— Poznała mię i przywitała ręką. Doktor 
Laborde przez cały ten czas widywał ją co- 
dzień. To bardzo dobry człowiek. Mówił mi, 
że nia się lepiej i jest spokojniejsza. 

— Jakiż balsam kładziesz mi na serce, An- 
drzeju kochany!.. — a ciszej dodała: — Czy 
ja ne mogłabym jej widzieć ? 

— Niestety, nie można. Nawet napróżno pro- 


dzie czujność jak największą, wyruszyła sama. | nikogo. i 


Janina, przebywając ciągle z Magdaleną, 


Drobne ogłoszenia 
po 2 cesnty od wyrazu. 


26 Batorego 26 „MARYA“, po- 
leca pracownię sukień damskich i 
Szkołę kroju. 4036 5—6 


=o o o N T | wyszła już 

Młody inteligentny człow lek, 
z szybkiem i dobrem pismem, po- 
szukuje nstychmiast miejsca przy 
którymkolwiek urzędzie podatko- 


wym. „Ora et labora!" post. rest | O- 


Monasterzyska 4056 5—5 
C t j Biure Spra- 
eniraine wunków dla 


prowincyi Lwów, Kopernika 11 Cena egz. 
4078 

Leśniczy wszechstronnie wy- 

kształcony w swoim zawodzie, do- 

bry myśliwy i strzelec, a także 


gruntownie obeznany z racyonal- | Bks koca Kai w acc G 


Lwowska Fabryka Asżaltu 
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


nem prowadzeniem pasieki, poszu- 
kuje umieszczenia. Wymagania 
skromne. Łaskawe zgłoszenia od 
bierze pod literą A. B. post. rest. 
Chodorów. 4093 1—1 


Kamienica, wartości około 30.000 
z długiem bankowym, do zamiany 
na odpowiednią majętneść ziemską 
lub sprzedaży. Bliższa informacya 
w kancelaryi adw. Dr, Majewskie- 
go, ul. Teatralna 12 II p. 
4086 2—6 


Jest do sprzedania dom partero- 


| 


wy ul. na Bajkach Nr. 12. 
4044 3—5 
OKUCIA 
do drzwi, okien, pieców i kucheń 


poleca 


Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki szczegółowe do dosporycyi. 


3924 1—? 
Polka 
z wykształceniem wyższem, języ- w 
kiem francuskim perfekt i muzyką 
koncertową, poszukiwaną jest na 
wies do dziewczynki 8 letniej. 
Ńwiadectwa szkolne, jakoteżi osób 
u których przebywała. Proszę adra- | 


sowa Bu'sztyn pod lit. H. J. po- 
ste restante. 4040 84 


Majatek 


= i | = = 
ZmLSLMAS E 1. 
w powiecie borszczowskim nad 


Dniestrem, w uroczej okolicy po- 
łożony z wolnej ręki do sprzeda- 


Osusza 


nia Obszar 1040 morgów roli, 
10, morgów łąk, 59 morgów 
pastwisk, 20 morgów ogrodów. 


276'/ą morgów lssu i 6 morgów 
stawu, razem 1420 morgów w raj- 
lepszej glebie podolskiej. Dom 
mieszkalny jednopiątrowy, budyn- 
ki gospoderskie i gorzelnia muro- 
wane. 

Bliższa wiadomość w kance'a- 

ryi adwokata Dr. Władysława Da- 


BMG Jak najtaniej i najsumienniej. "Taf 


lęby we Lwowie, plac Maryaski |——————— 
Nr. 9. 4089 2—3 _ z: 


Wpierwszej koncess. 
Szkole muzycznej 


L. MARKA 


rozpoczęły się wpisy i nauka gry 

na fortepianie z d. 1 września. 
Bliż'ze szczegóły w szkołe, Ry- 

ńek L 9, 4087 2- 6 


- Rodowita Francuska 


udzielającą lekcye w języku fran 

cuskim, poszukuje isy lub 
A uczennio. 

_ Bliższa wiadomość w handlu 

Ntromengera, ul. Karola Lud wi- 

ku 5. 4067 3 7 


Ty ZEE w A 
Odpowiedzialny redaštor; Wacław Masłowaki. 


Dr. Wład. Miłkowskiegoy 


w Krakowie 


NOWENNA 


do Najśw. Maryi Panny 
Nienstającej Pomocy 


saint-Omera 


0. Bernarda Łubieńskiego 
Retemptorysty. 

ozdobnie drukowanego ele- 
gancko kartonowan 
w bardvo cvdobnej oprawie w 
ang. złote brzegi 45% ceztów. 


nikogo o to, gdyż nie dopuszczają do niej 


— I jak długo to potrwa? 


SE waży ki EB 
księgarni katolickiej 
w czwartej edycji: 


przekładu 


cniu prawie nie używana, 
o 25 centów, zaś 


2680 4- 6 


= mz EAZA 01 E 24 Pim rara: cna 


do krycia dachów 


S. Szeligi Łyszkiawicza, inżyniera 


IT. W”Ó w, Morytna 12, poleca 
Asfaliową masę elastyczną 


do fundamentów 


‘dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym 
stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je- 
dyny dziś pewny środek izołujący wilgoć, używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez ' wszystkie po- 


wagi naukowe techniczne. 


= Tekturę ulepszoną ognictrwałą 


do krycia dachów wysokich gatunków. 


Rola 10 metrów (| od 180 ałr. do 3 złr. 50 ct. 
Asfaitowe elastyczne płyty izolacyjne 


Lak: asfaltowy Świecący i 
dachów tèkturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


smołe angielską bezwodną. 


do konserwacji 


się asfaltem jako jedynym srodkiem Enn- 


nym dotąd w budownictwie najbardziej 
zawilgocone ściany w mieszkaniach. | 
Niszczy zastarzały, grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludżmi po- 
krycia dachowe tekturowe I oraz reperacje tychże. Metr [) 
po 50 do 75 ot. 


POOE EEE E 


Długoleinią gwarancję poręcza sie. 


Wdowa 


średnim wieku, obznajomiona dobrze 
gospodarstwem miejskłem i wiejskiem, 
kuchnią, władająca językami: niemieckim, 
francuskim i polskim, poszakuje posady do 
zarządu u wdowca, kawalera księdza. 
Obejmie też opieke nad dziećmi. M. H 
85 poste restante Liwów. 

4090 3—8 


Piła wstążkowa z frezą, 
(Baudsiiga mit Frelse) z fa- 
bryki Lehmann et Leyzer w Wie- 


korzystnie do sprzedania. 


Zakład galwaniczny 


(Lwów, ulica Kopernika liczba 16. 
4088 4 - 4 


PORODOWA 


8187 61 —100_ 


— Aż do ukończenia śledztwa. Wtedy nape- 
wno otrzymam dla ciebie pozwolenie widzenia 


(się z nią. Powiem ci nadto, że skoro nie poda- 


łem się do dymisyi od chwili rozpoczęcia tej 
sprawy strasznej, to dla tego, iż mam nadzieję, 
że pozostając na mem stanowisku, będę mógł 
być użytecznym jej, czy też Rajmundowi, któ- 
ry obeenie został już także zapewne uwię- 
zionym. 5 

— Jakto!. nawet p. Rajmund!. Taki uezċi- 
wy, taki dzielny człowiek!. W jakiż sposób 
spodziewasz się być mu użytecznym? 

— Nie wiem jeszcze. Ale wiele okoliczności 
może nastąpić niewidzialnych dla osób obeych, 
z których może skorzystać człowiek jemu ży- 
czliwy, zwłaszcza pozostający na mojem stano- 
wiskn i pragnący dowieść im swej wdzięczności. 

— Zdaje mi się — rzekła po kilku chwilach 
Janina — że powinnam być zaraz wezwaną. 

— Idż do gabinetu sędziego, lecz pilnuj się 
dobrze. Jest to zły człowiek, gotów na wszyst- 
ko. Będzie używał wszelkich sposobów, byle 
cię zmusić do powiedzenia czegoś na szkodę 
hrabiny. 

— Nie obawiaj się. Naprzód mogę mówić 
tylko prawdę, a powtóre nie tak łatwo mnie 
złapać. 

— W każdym razie strzeż się jego krucz- 
ków. Nie odprowadzam cię, gdyż wydałoby im 
się to rzeczą podejrzaną, ale zobaczymy się po 
twojem wyjściu, 

Gdy Jamna wchodziła do przedpokoju, 
drzwi gabinetu sędziego śledczego otworzyły 
się i Klemens Gaube ukazał się na progu. 

— Na pannę kolej — rzekł do niej szwajcar. 

Ale w chwili gdy miała wejść, natknęła 
się mimowoli na lokaja hr. de Cypieres i pod- 
niosla oczy. Klemens był nie blady, lecz zielo- 
ny i drżał jak człowiek, który dopuścił się ja- 
kiegoś czynu niegodnego. Na widok Janiny 


'zmięszał się w najwyższym stopniu i cparl się 


Vh 
5% 
Rh 


ro. listy hlpoteczne 


bardzo listy hipoteczne premiowane 


czk propinacyjną gal 


TU 
p a bukowi 


ahoh peżyczką węgierskie] 


a (e . ropinacy|jną węgierską 

4*/, węgierskie Obi acje Indemnizacy|na, 

tor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
ma cemąch uxjkocaystaiejnzych. 

wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 
platna miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
tówkę, bez wszelkiego potrą- 
sonia, zaż zsamiejseowe, jedynie za potrąceniem rze- 


którę to papiery 
Uwaga: Kantor 


e kupony za go 
czywistych kosztów. 


Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostaruma 
nowych arkuszy kicz za zwrotem kosztów, 


sam ponosi. 


złotym medalem. Wydanie 14. 


3) Poradnik porządku i różnych potrzebnych wiadomości hy- 


gienicznych i toaletowych. Wydanie 3 


4) Nauka kwiatów bez pomocy nauczyciela z 239 rycinami. 
5) Kolęda, kalendarz dla gospodyń. Rok 17. 


1) 365 obiadów. Wydanie !6. 


Po znanych najniższych cenach 


KOŁDRY SZY' LE 


z wełnianego i jedwabnego atłasu 


Najtaniej i najsumienniej wykończone 


WYROBY 


z chińskiego srebra można mieć ty”lixo z pierwszej 


krajowej fabryki 


JAKUBOWSKI & JARRA 


raków) 


w shladach: Lwów -- Rynek 1. 87 i Centralny Bazar Wyro- 
bów krajowych ul. Ksrola Ludwika I 5 Kraków glowny 


Rynek 1. 26. 


Du posrebrzania i pozłacznia — wszelkie artykuły w ten zakres 


wchudzące, uskuteczniają sią wa fabryce w krakowie. 
Utrzymujemy takża na składzie 


rosyjsxkc-chińską herbzitę 


w oryginalnych paczkach pa cenach jak najtańszych jakoteż i 


BE Samsvwary rosyjskie z Tuty. Eg 
Oprócz tego wszəlkie artykuły kościelne I cerkiewne. 
Dla „Kółek rolniczych* i kupców znaczny rabat. 


Wszystko jak najtaniej i najsumienniej. 
4028 5—12 


in 


lepeze gatunki po 
townych, 


Lwów, Halicka 6. 


Sklad kawy Artura Kościckiego 
pod godłem „Syriusz“ 
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylko aaj- 
cenach hur- 
8703 8—8 
Ceylon, Mokkę i Amerykańską. Kawa 
majprzedniejsza kosztuje w miejscu */, Ko 
zł. Ina prowincye 4%, Ko zł. 10:10 ct. 
franko. 


OTTO ZĄ TSR" Kasi Da MI e 
Roboty ręczne damskie 


zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do haf:u, szycia 
1 krawieczyzny, polecają w wielxim wyborze najtaniej 


Ivziewoński i Gigiel 
4037 4-74 


mh w I AA 


Papier Braci Fijałkowakich w Białej. 


% 
ak 


[e,uaerwns(eu | [eiuezfeu yer 


Be. 


HKSNEYARRU 


nej i Skarbkowskiej, 


PRZEGLĄD z dnia 16 września 1882. 


Kantor wymiany 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje I kęrnedaje 


wszystkie efekta i monety 


po kursie daiemmym nmajdokładniejszym, mie 
liezge żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


k 
oyida 
ńską 
kolei państwowej 


Wydawnictwa autorki 365 Obiadów 


Lucyny Cwierczakiewiczowej,. 


1) Kurs gorpodarstwa czyli podarunek ślubny wyd. 2. 
2) Jedyne prak'yczne przepisy wszelkich zapasów spiżaraianych 
"raz wódek i likierów odznaczonych na wystawie w 1865 roku 


MATERACE 


poleca w największym wyborze magazym 


F. Knauer i Syn 
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


Szkola muzyki 


JADWIGI DUNI 


Nauki gry na fortepianie udziela w 3 kursach. 
Kurs: przygotowawczy, średni i do wydoskonelenia. 
fes. Bliższe szczegóły w szkole, gmach teatralny, 
trzecie piętro, drzwi l. 62 brama od ulicy Teatral- 


o ścianę, gdy tymczasem gruce kropla potu 
spływały mu po skroniach. 
— Ah, ty nikczemny! — zawołała Janina.— 
Coś ty uczynił? Coś ty powiedzial ? 
Gaube nie mógł znaleźć ani słowa odpo- 
wiedzi, zdawało się, że uchodzi zeń życie. 
— Zdrajco! krzywoprzysięzco, łotrze! Popeł- 
niłeś podłość, widzę to z twojej twarzy !.. 
Chciała mu plunąć w oczy, ale szwajcar 
spostrzeglszy jej zamiar, przeszkodził i pchnął 


ją ku drzwiom. 


— Tu nie można robić awantur. Proszę 
wejść, pan sędzia śledczy oczekuje. 

Klemens skorzystał z tej interwencyi i 
wymknął się chyłkiem po pod ścianą. 

P. Grenier, siedząc -za swem biurkiem, 
drżąc z gniewu i niecierpliwości, oczekiwał na 
mleczną siostre Magdaleny. 

— Imię i nazwisko pani? — zapytał. 

— Teresa Janina Sóverac. 

— Ile lat życia? 

— Dwadzieścia dwa. 

Następnie wykonała przysięgę 1 rozpo- 
częło się badanie. 

— Kto doglądał hr. de Cypieres w chorobie? 
— zapytał sędzia. 

— Pani hrabina, doktor Sintely, Klemens i ja. 

— Pani bardzo mało, wiemy o tem. 

— Rzeczywiście, dla tego, że zajęta byłam 
panną Leonją od chwili przyjścia jej na świat. 
Wszelako doglądałam niekiedy hrabiego, zwła- 
szcza gdy hrabina była zanadto utrudzoną. 

— No, a Klemes Gaube znajdował się przy 
nim ciągle? 

— Bezustannie. 

I w dzień i w nocy? 

I w dzień i w nocy. 

Czy p. de Cypićres lubił go bardzo? 
Lubił go, więcej nawet niż na to zasłu- 
giwal. 

— Nie pytam panny o to. 


Proszę odpowia- 


4, 
3, 


kupienia 


4010 8-? Jako nowość: Ramki do fotografij, 
——o- | Zardiniery na kwiaty, wazoniki koloro- 
CE | an Jarbą emaljową, d-koracja z kon- 


Joko szczególnie i 
wykonane przedmioty : 


tańcującą w Tyrolu, 


sób perski, 


Hucuła. 


BANK KREDYTOWY 


począwszy 1 od lutego 1890 wydaje 


Rsygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedz 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 

4/5 Rsygnaty kasowe 

s 90-dniowem wypowi 

pessęwiuy od Amia I maja IS9O po i", 
wym terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnią 81 stycznia 1890. 


Na wystawie budowlanej 


w parterze sala X. jest do oglądania i 
każdy przedmiot po zwykłej cenie do 


Majolika kołomyjska 
wyrob krajowy Tadeusza Sławińskiego. 


turami złoconemi na sposob węgierski, 


a) Obrazek ścienny przedstawiający w 
kolorowanej _płaskorzeżbie 


b) Taca ścienna bogato zdobiona na spo- 
c) Talerz ścienny z rysunkiem glowy 


d) 2 duże waży polmowe z krajobraza- 
mi w żywych kolorach, 
Kazimierz Lewicki, Lwów 


główny skład dla Galicji porcelany, 
szkła t towurów mięszanych, ulica 
Trybunalska. 


Alojzy Konieczny 


Z Jasionowa. 
Pod powyższą firmą otworzyłem pra- 


dać tylko na pytania. Czy hr. de Cypieres miał 
w swym lokaju zaufanie wielkie? 

— Tak mi się zdaje. 

Błyskawica tryumfu, jaka zaświeciła w 
zielonej źrenicy sędziego, przestraszyła Janinę. 

Zmuszając ją, tak przywiązaną do Magda- 
leny, do stwierdzenia zaufania, jakie hr. de Cy- 
pićers miał w Klemensie, którego zeznanie na- 
pewno oskarżało hrabinę, p. Grenier zastawił 
tym sposobem pulapkę. w którą nieświadomie 
wpadła „Janina. 

Po wniesieniu do protokolu przez pisarza 
tego zeznania, sędzia pytał dalej: 

— Czy państwo de Cypićres często miewali 
spory z sobą? 

Janina zrobiła wielkie oczy. 

— Spory? — powtórzyła. — Ależ hrabia u- 
wielbial swą żonę, a hrabina, choćby ją nawet 
krajano nożem, jeszczeby się nie skarżyła. Ona 
jest wcieloną łagodnościa. Nie tylko, że mie- 
dzy nimi nie było nigdy żadnego sporu, ale 
trudno znaleść pożycia tak zgodnego. 

— Dość tego! — przerwał Grenier gwalto- * 
wnie. — Dość tych komedyi! Ostrzegam pannę, 
że prawo surowo karze zeznaniu tałszywe. Je- 
żeli panna zechcesz w czemkolwiek wprowa- 
dzić w błąd sprawiedliwość, oddana będziesz 
pod sąd i ukarana więzieniem. 

— (o to ma znaczyć? — zapytała porywczo 
Janina, którą pogróżki (rreniera nie zastraszyły 
wcale. — Więc pan myślisz, że ja nie mówię 
prawdy?.. albo, że chcę pana wprowadzić w 
błącł? Niech pan ostrzeżenia swoie zachowa dla 
innych, ja ich nie potrzebuję, bom nigdy w ży- 
ciu nie kłamała. 

— Któż w to uwierzy? 
wzruszając ramionami. d 

— Wszyscy, którzy mnie znają 1 moją panią. 


- zapytal sędzia 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


GALICYJSKI 


eniem i 


8-dniowem wypowiedzeniem ; 


niem oprocentowane będą 
z 80-dnio 


Dyrekcja. 
Przedruk nie będzie płacony. 2697 167 -? 


na grubym ładnym kartonie 100 sztuk ; 
na kart. ze złoc brzegami 100 sztuk 1 złr. 

EF WYKONUJE STARANNIE | SZYBKO Wag 
Drukarnia nar. W. Manieckiego 
ul. Kopernika l. 7. 


2690 
(lp za 
ZATWARDZENIU 
zapobiega się | leczy przez użycie 


PIGUŁEK 


roślinnych CAUVAJINA. 


Przepisywane przez, lekarzy francaskich 
i zagzanicznych od lat 30 tu zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłacznie z roślin, nie sprawiają rżnięcia 
aal kolek i mogą się używać jako środek 
or:eżwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wiający przeczyszczenie. Metoda użycia 
w polskim języku. Wymagać należy, aby 
artysty.znie pigułki Caurain4 znajdowały sie we iako- - 
nikach, włożonych w pudełeczka kartono- 
we i aby na każdej pigułce anajdował sie 
napis Cauvain. 

W Paryżu w ateco pana Dekaut, rue 
Faub St. Denis. 147. 

Dostać momma w Krakowe w aptekach 
pp. W. Redyka, J. Trauczyńskiego i K. 
Wiszniewskiege; we Lwowie w aptece pp. 
Ruckera i u Kaliksta Krzyżanowskiego ; 
w Poznana w apt. Dra Mankiewicza; 
w Brodach w apteca p. Kullaka i Franzo- 
sa; w Ozernowcach w aptece p. Goli- 
chowskiego. 8883 6—? 


a «a LJ . 
Majątki ziemskie! 
najrczmaitszej wielkości do sprzedania, 
kupna i wydzierżawienia Ignacy 


Rappaport, Lwów, Jagiellońska 17. 
4066 5—10 


Ktoby z P. T. 


Watoe da pań 


zabawę 


4047 8-3 


Pabliczności 
życzył sobie nabyć wyroby czys o 
lniane jak: płótna od najcień: 


$ 
: 


X 


2—4 


b 4 
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Wszelkie środki 


anticholeryczne i do desinfek- 
cyi w najlepszej jakości i w każdej ilosci 


| 
| 


aptecznych Feliksa Glossa we Lwowie, ul. towns 


ilości znaczny opust. 
4,65 6—10 


Majątki ziemskie 


poleca do kupna 


Lwów, ul. Pańska 1. 13. 


Pełnomocny rządzca dóbr 
z ukończoną wyższą szkołą w Du-|wraz z całem utrzymaniem przy 


J. Topolnicki H= 


Zgłoszenia przyjmuje „Unia“ 
4005 2—8 |Lwów, Krakowska 25. 


Jan Porawski 


stroluiel fortepianów, pianin i or 
polaca najtaniej główny skłąd materyałów ganów, przyjmuje strojenia, grun- 


korregowania, wykunuje 


Karola Ludwika | 83. Odbiorcom większej |z największą staronnością po cenach Cena na miejscu 26 złr. 
umiarkowanych. Lwów, Kopernika 
L 17 I piątro, drzwi Nr. 5. 


8998 6—6 


z kaucyą do 5.000 złr. 
poszukuje posady, 


4083 3-3 


cownię organów kościelnych i 
harmenij w roku 1888 we wsi rodzin- 
nej Jasionów, poczta Wzdów, powiat Brzo- 
zów. Odbyłem praktyke w kraju, adałem 
się do wiekszych fabryk jakoto : Warsza: 
wy, Pesztu i innych miejseowości, z których 
jako organmistrz posiadam świadectwa. 
Wyrsbiam organy kościelne poprawnie i 
trwało, po cenach umiarkowanych, z 10cio 
letnią gwarancyą. Dotąd byłem zaszczyco- 
ny obstaluneami nowych organów do Klim- 
kowki na 4 głosy, do Połomyi na 10 glo- 
sów, do Zyznowa na 7 głosów, do Bo- 
rownicy na 4 głosy i licznemł reperacyami 
starych organów. Wyrabiam również har- 
monie nożne od 56 sir, i harmonie ręczać 
do nauki śpiewu mego pomysłu, uznana 
za bardzo praktyczne do zamkniecia, gdy 
się otworzy, stanowią pulpit na2*/, oktawy, 
wygodne do przenoszenia, 52 cm. długie, 
84 cm. szerokie a 26 cm. wysokie, powie 


szych do najgrubszych na koszule, 
poszewki, prześcieradła i kalesony, 
|płótna szare i półbielone, płótna 
drelichowe i liberyjne, dymki zwy- 
kłej i adamaszkowej roboty, obra- 
sy z Berwetami białe i kolorowe, 
chustki, ręczniki zwykłej i ada- 
maszkowej roboty, ręczniki kąpie- 
owe włochate, fartuszki, ści rki, 
raczy zgłosić się po cennik i prób- 
ki powyższych wyrobów pod adre- 
sem: „Dyrakcya Towarzystwa tka- 
czy w Korczynie obok Krosna" 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną pocztą franco. 4051 8 16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya. 


trze pompować lewą reką, grać prawą, 
Pięknie i trwale zroblune pod gwarancją 
8719 12 i2 


e 
Puszukuję pokoju kayalerskiege$ 


rodzinie porządnej nie reflektują- 
cej tyle na zysk ile na towarzy- 
stwo. Zgłoszenia poste restante 

Lwów, Docent. 4075 38 


Z drukarni nar. W. Manieckiego, Zarządzca: Walen:; Hook 


Środki dęsinfokcyjne 


mianowicie : 

Kwas karbolowy w kryształach, Kwas kar- 
bołowy rozpuszczalny, Kwas karbolowy su- 
rowy płynny, Wapno karbolowe, Wapno 
phenilowe, Wapno chlorowe, Proezek de- 
alnfekcyjny, Dwusiarczan wapniowy, Siar- 
żelaza. Antibacterion biały i czerwomy, 
Papier klozetowy, Kreolina „Brockmanna* 
poleca : 8841 6-2 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek |. 88. 


